Nr 109. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem | kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 


Kraków, Wtorek 20 Kwietnia 1909. 


Wychodzi codziennie o godz, 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 
E- OCZ KINIA 


Rok XVI. 


A 


GLOS NARODU 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii t w pañ- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
swTACa. 


Adres Red: U!. św. Krzyża L7. Adres 
tel „GłosNarodu” Kraków. Tel. Nr.190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 haierzy, za kaźdy następny raz 12 kal., skład iabelaryczny, liczbowy, Od wiersza 30 hal za pierw- 
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hał. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. Od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedi, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 ex 
de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


—_ „Tutki 
Kosmos 


e e e 
Histryony idei. 

Po raz drugi świadomą i godną jedno- 
myślnościa osądziła lwowska ława przysię- 
głych zbrodnię Siczyńskiego. Powtórny ten 
werdykt jest także wyraźną i dobitną odpo- 
wiedzią na stanowisko, jakie w tej ponurej 
sprawie względem wyroku I instancyi zajął 
Najwyższy Trybunał — stanowisko istotnie 
wyjatkowe, choć zbrodnia zbyt była pospoli- 
tą. Bo jakkolwiek brakło jej hańbiących usta- 
wowych momentów, choć nie towarzyszyła 
jej chęć zysku lub czynny rabunek — prze- 
cież w oświetleniu genezy czynu według ze- 
znań samego oskarżonego, jego inteligencyi, 
jego sposobu obrony i zachowania się części 
ruskiego społeczeństwa — czyn ten był po- 
spolitym mordem dodatkowo głoryfikowanym 
dla ratowania wobec Świata pozorów »skrzy- 
wdzonego narodue. 

W tej chwili, już po werdykcie, wolno nam 
i należy zabrać głos w celu oświetlenia spra- 
wy, w celu przypomnienia jej dziwnych ko- 
lei i drastycznych szczegółów. Jest w niej 
bowiem poważne dla polskiego społeczeństwa 
memento, jest wyjątkowo wyraźny objaw o- 
wej graeca fides, wstrętnego rozkładowego 
czynnika w ludzkiej rodzinie, choćby wśród 
imdów chwilowo powaśnionych i z sobą wal- 
czących. 

„ Z niepokojem oczekiwaliśmy wyniku pow- 

*rnego procesu. Nie dlatego, żeby nam za- 
leżało na bezwzględnem zastosowaniu suro- 
wości ustawy do tego równego innym zbro- 
dniarza. Z naszego stanowiska jesteśm$ za 
najdalej idącemi aktami łaski dla przestęp- 
ców, zwłaszcza dla tych, których winę okr- 
puje w części szczera skruciia i uznanie złe- 
go. Ale niepokoiliśmy się dlatego, żeby zna- 
na aż nadto u nas ustępliwość, zbyt często 
identyczna z brakiem mezkiego zdecydowa- 
nia i silnej woli, żeby czułostkowość lub chwi- 
lowe wzruszenie, kusiciele słabych, nie sprzy- 
mierzyły się z przewrotną taktyką obrony 
oskarżonego i jego rzeczników i nie dopro- 
wadziły do jakichkolwiek »łagodnoście w o- 
cenieniu samego zbrodniczego czynu. 

W tych bowiem warunkach, w jakich to- 
czył się ten drugi proces, wobec stanowiska 
jakie w nim z wyszukaną przewrotnością 
zajęła obrona i oskarżony, jakiekolwiek ła- 
godzenie sądu o czynie, byłoby objawem lę- 
kliwości sędziów... Jakżeby wyglądał ten kró- 
łewski płaszcz rzekomej wspaniałomyślności, 
użyty do zakrycia bezsiły majestatu, co w 


nieunzasadnionym niepo xoju czy lęku, głaszcze 
tam, gdzie spiżową buława prawa uderzyć 
powinien... 

Cały rok aresztu śledczego i ciągłego roz- 
myślania nad swoim losem i zbrodniczym czy 
nem, nie wystarczyły, ażeby doprowadzić Si- 
czyńskiego, młodzieńca o wysokiej inteligen- 
cyi, panteistę (!) i socyalnego-demokratę do 
przekonania — że mord przez niego doko- 
nany był krzywdą, zbrodnią bez celu, aktem 
hajdamackiego rozbestwienia wobec niewin- 
nego człowieka. Rok nie wystarczył, ażeby 
Siczyński w ciszy celi więziennej doszedł do 
przekonania, iż o ile on sam ślepą mocą do 
zbrodni był wiedziony, to mocą ową były duchy 
Gonty i Zaleźniaka, co wsparły Ukraińca, 
panteistę i socyal-demokratę dzisiejszej doby 
do »pohulania z lacką krwiąt..« 

Po roku staje Siczyński przed sędziami 
i twierdzi, że Świadomie popełnił czyn — po 
dwuletnim namyśle akt odwetu za »krzywdye« 
ruskiego narodu, spowodowane przez Ś. p. 
Potockiego l... Za Marka Kahańca, zastrzelo- 
nego kędyś przy wyborach przez jakiegoś 
żandarma! Siczyński drapuje się w togę bo- 
hatera narodowego i uzasadnia swoje stano- 
wisko z taką sofistyczną perfidyą, że nawet 
najzaciętszy wróg Hajdamaczyzny nie odważy 
się przyjąć tego sposobu myślenia za wido- 
my objaw kultury i etyki współczesnej 
ruskiej inteligencyi... 

To tłumaczenie ubarwione jest podjazdami 
na temat lekceważenia sobie życia, oczeki- 
wania ze spokojem Śmierci, (choć Siczyński 
napewno wie, że kara stryczka ze względu 
choćby na jego małoletność wykonaną na 
nim nie będzie) aroganckiemi wycieczkami 
na temat wrogów »politycznyche, którzy go 
sądzą, a zatem »bezstronnie< sądzić nie mo- 
gą — wszystko razem dobrze ułożone, ob- 
myślone, upłanoówane dla wywołania »na- 
strojue i fałszywego uniesienia się »wspa- 
niałomyślnościąc. Znają nas dobrze panowie 
Ukraińcy! 

Atoli bohater narodowo-ukraiński nie ma 
ochoty do najdalej idącego męczeństwa. On 
by chciał »wrócić do swoich i żyć«, jak się 
poetycznie wyraźa jego obrońca p. Konst. 
Lewicki, podobno szwagier oskarzonego. 
Układa się więc pozorny rozbrat między o0- 
skarżonym a ebroną; oskarżony, na wypa- 
dek, »zdyby się udało«, salwuje bohaterstwo 
swojego przyznania, lekceważenie werdyktu, 
odwagę rzucanych przeciw Polakom i swo- 
jej ofierze anatem — a zatem zabezpiecza 
sobie gloryę męczennika. Jego obrońcy przed- 
stawiają go jako bezmyślnego fanatyka, u- 
imysłowo chorego, nie zdającego sobie sprawy 
z tego, co czynił, domagając się stwierdzenia, 
że Siczyński, strzelając zdradziecko-podstęp- 
nie do bezbronnej ofiary pięć razy, chciał 
tylko wykonać zamach. Obronie to 
wolno; argumenty obrony przebrzmią i pójdą 
w zapomnienie; ale gdyby spowodowały u- 
wolnienie lub łagodniejsze osądzenie samego 
czynu — glorya zwycięstwa będzie tem ja- 
śniejszą! 

Wreszcie jako ostatnią deskę ratunku 
stwarza się przymus psychiczny. 

Jest to nowy wynalazek partyi, wyskwa- 
rzony niedawno w żydowsko-socyalistyczny ch 
komórkach mózgowych w czasie procesu w 
Krakowie. Haecker bronił się także »przy- 
musem psychicznyme, który zmusił go do 


pisania oszczerstw; nie dziw, że socyalny 
demokrcua Siczyński, wzgiędnie jego obrona 
naśladowali tę samą metodą. Dziwić się tylko 
należy, że choć na chwilę traktowano na 
seryo podobne wybiegi, godne nioże małego, 
strachem aresztu znękanego, żydowskiego 
»szmoka<, ale nie »męczennika całego ukra- 
ińskiego naroduc! 


Zastrzelenie chłopa w czasie wyborów 
w Lackiem przez żandarme, wytworzyło „przy- 
mus psychiczny* u Siczyńskiego do mordu na 
śp. Potockim! Ciekawa rzecz czy pp. Ukra- 
ińcy uznaliby taki „przymus psychiczny* — 
gdyby ktoś, z powodu czynu Siczyńskiego 
zabił jednego z „najwybitniejszych* Ukraińców 
np. barona Wasilkę, Dr. Kostia Lewickiego, 
Cyryla Trylowskiego lub nawet posła Staru- 
cha! Zdaje się, że p. Björnson powołany 
na sędziego tej sprawy, odradziłby poufnie, 
obronie i oskarżonemu takiej metody, bo ona 
utrudniałaby nawet temu sędziemu „sprawie- 
dliwy* sąd w rzeczach :narodu ruskiego« 
w Galicyi... 

Koroną wreszcie dzieła było wprost... śmia- 
łe porównanie sprawy Siczyńskiego ze spra- 
wą Dobrodzickiej! Porównywać możma, 
trzeba tylko czynić to inteligentnie i godnie... 
Należało nam przytoczyć ilu to Rusinów w Ga- 
licyi cierpi więzienie, ilu z kraju wygnano, 
ile szkół ruskich zamknięto, ilu zasądzono 
bez sądu i stracono bez dowodów.. A jeżeli 
w tem przewrotnem porównaniu tkwiła no- 
wa obelga dla narodu polskiego i ofiary haj- 
damackiego mordu, przez wsunięcie osoby 
Skałłona w porównanie — to ten akt haj- 
damackiej kultury, powraca w całości i nie- 
tknięty do czułego i tkliwego umysłu szano- 
wnego obrońcy i jego kl:jenta. 

Gdyby Siczyński, tak jak to faktycznie 
czuje, bo czuć musi, stanał przed sędziami ja- 
ko człowiek uczciwy i szczery, który ma od- 
wagę przyznać się, że spełnił zbrodnię, bez- 
myślny mord, zadał gwałt naturze i bożemu 
ładowi wydarzeń, gdyby pokajał się śmierci 
człowieka niewinnego, dobrego Syna swego 
narodu, ojca rodziny — gdyby duch hajda- 
macki złożył wobec majestatu skrzywdzone- 
go polskiego Społeczeństwa zadość czyniące 
wyznanie winy — trudnoby może było sądzić 
tę winę we wszystkich kształtach jej okro- 
pności. 

Tego jednak nie chciano uczynić, nie 
chciano dać widomego Świadectwa prawdzie 
nie miano dość odwagi, kultury, etyki aby 
zbrodnię zbrodnią nazwać. Naród ukraiński 
wybrał raczej drogę sławienia i glory- 
fikowania mordu. Nie wiadomo, czy dła 
łączności hajdamackich tradycyi czy dlatego, 
że w braku istotnych męczenników potrzeba 
ich tworzyć nawet ze zbrodniarzy!.. 

Werdykt lwowski jest godną odprawą 
tych wszystkich podstępów, jest on umoc- 
nieniem idei sprawiedliwości, która nie może 
być łaskawszą dla Siczyńskiego, niż dla Cza- 
baka dlatego... ża pierwszy, — człowiek o wy- 
sokiej inteligencyi przez dwa łata my- 
ślał nad mordem niewinnej ofiary, 
drugi zaś, ciemny, dziki, pierwotnymi instyn- 
ktami miotany szedł za głosem zbudzonego 
w nim zwierzęcia i mordował dla zysku!.. 
Nikczemna pobudka i ciemnota je- 
dnego, równie ciężko pada na szalę 
sprawiedliwości jak jnteligencya 
i dojrzała rozwaga drugiego przed 


bezcelowym i nie sprawiedliwym 
aktem mordu... 


Korespondencye. 


Lwów, 17 kwietnia. 
(Ostatni dzień procesu Siczyńskiego). 


Ostatni akt procesu Siczyńskiego miał 
przebieg dość dramatyczny. 

Godzina druga wybiła, gdy za ostatnim 
sędzią przysięgłym zamknęły się drzwi sali 
obrad. A 
Na ulicy od godziny 12 zaczęły groma- 
dzić się tłumy oczekujących wyroku. 

W podwórzu budynku sądowego skonsy- 
gnowano oddział wojska, drugi oddział umie- 
szczono na strażnicy wojskowej koło namie- 
stnictwa — tam także stał osobno oddział 
policyi. Prezydent Miłaszewski z chwilą uda- 
nia się trybunału na naradę zarządził daleko 
idące środki ostrożności — także na sali. — 
Nawet ławki dziennikarzy odgrodzono od pre- 
zydyum kilku ajentami. Siczyńskiego wypro- 
wadzono ze sali. Eskortowało go sześciu żan- 
darmów i komisarz policyi z kilku ajentami. 

Wśród publiczności zdania były podzielo- 
ne. Przeważało z początku zapatrywanie, że 
sędziowie przysięgli będą pobłażliwi i wybio- 
rə.. drugie pytanie W każdym razie jedno- 
myślności werdyktu nie wielu się spodziewa- 
ło. W miarę jak się przedłużały obrady sę- 
dziów przysięgłych — rosło napięcie. 

»Już godzinęc —- liczono głośno — »pół- 
toreje — »już pół do czwartejc. Z przecią- 
ganiem się 'narady wzmagały się przypusz- 
czenia co do — łagodniejszego wyroku. 

Od */,4 trybunał zasiadł znów na swych 
miejscach, i publiczność zaczęła się uciszać. 

Nareszcie właśmie, gdy przebrzmiał od- 
głos dzwonu zegarowego na ratuszu — wy- 
dzwaniającego czwartą — gdy otwarły się 
drzwi i ukazała się ława przysięgłych. 

Weszli oni prawie razem i szybko zajęji 
swe miejsca. Baczne oczy dziennikarzy szyb- 
ko odbyły przegląd twarzy — aby z nich 
wyczytać, z czem wrócili. Ale wszystkie 
twarze były tylko jednako poważne. 

Powstał wreszcie jeden z najstarszych, 
Siwy, poważny — przewodniczący ławy p. 
Kotkowski i głosem donośnym z razu drżą- 
cym odczytał werdykt. 

Wrażenie było silne — 12 tak — jedno- 
głośny wyrok potępienia rozbrzmiało po Sali. 
Zaszumiał w powietrzu nagły rozgwar i 
zcichł nagle. Tylko siostra Siczyńskiego, sie- 
dząca za nami, głucho jęknęła. 

Matka — siedziała między posłami Sta- 
ruchem a Ostapczukiem — nie poruszyła się. 
Słuchała wyroku w milczeniu — bez jednego 
drgnienia. P. Kotkowski zakończył słowy, iż 
ława pizysięgłych jednogłośnie prosi o pole 
cenie Siczyńskiego łasce monarszej. Na sali 
znowu zerwał się rozgwar, kilka ironicznych 
nerwowych Śmiechów i znowu cisza. 

Wprowadzono potem Siczyńskiego. Szedł 
on Śmiało. Kiedy odczytano mu wyrok ła- 
wy — przyjął go spokojnie. 

Po kilku słowach prokuratora, który żą- 
dał wymierzenia kary Śmierci — trybunał 
udał sią na naradę, z której powrócił już po 
kilku minutach. 

Przewodniczący sądu Miłaszewski odczy- 


tał po rusku: wyrek śmierci przez 
powieszenie. 

Adwokat Lewicki powstał i głosem drżą: 
cym zgłosił zażalenie nieważności. A 

Tragedya była skończona. Siczyński pe- 
wstał od swego stolika i odwrócił się KU 
sali. Był uśmiechnięty — choć oczy miał czer- 
wone. Swym krewnym przesyłał pozdrowie- 
nia ręką. Następnie otoczyła go straż i wy- 
prowadzono go z sali. s 

Na ulicy liczny tłum oczekiwał wyniku. 
Pierwsi wydostali się z gmachu dziennika- 
rze. Każdy śpieszył do swej redakcyi, aby re- 
sztę swych wrażeń rzucić na łamy pisma. 


i Każdego z nich otoczyła natychmiast grupa 


ludzi. Kiedy dowiedziano się, że zapadł wy- 
rok śmierci, na poczekaniu zorganizowano 
czerwoną demonstracyę. Rozległy się dźwię- 
ki »Czerwonego sztandaru« i demonstranci 
ruszyli w kierunku ui. Karola Ludwika. Za 
nimi natychmiast pociągnęła policya, rozpra- 
szając demonstracyę. W. H. 
Wieczorem urządzili demonstracyę Rusini, 
o czem otrzymaliśmy następujący telegram: 


Lwów. (Tel. wł.). Wczoraj wieczorem około 
godz. 8 usiłowała grupa młodzierzy ru 
skiejurządzić demonstracyę przed 
gmachem namiestnictwa, policya od- 
parła jednak demonstrantów ; tak samo i w 
ulicy Czarneckiego, gdzie zamierzała demon- 
strować przed mieszkaniem Ołeny Siezyńskiej 
(matki Mirosława). 

Demonstranci odparci, cofnęli się na rynek, 
skąd część ruszyła w ulicą Batorego i wy- 
biła szyby wgmachu Sądu karnego, 
sądu wyższego i sąsiedniego gma- 
chu gimnazyum Franciszka Józefa; 
druga część udała się ku teatrowi, ale policyi 
udało się ich wstrzymać, wobec czego de- 
monstranci udali się przed Dom Narodny, 
gdzie także wybili szyby, porzem pono- 
wnie starali się przedostać ku namiestaictwu. 
W czasie demonstracyi aresztowano 4 
osoby, a 3 policyantów odniosło 
rany. 


Demokracya chrześcijańska 


w Królestwie Polskiem. 
I 


Przed kilku laty do X. Dra M. Gedlew- 
skiego w Warszawie przybyło kilku robotni- 
ków polskich z wyrażeniem życzenia i pro- 
śby, aby im założyć jakie >siowarzyszenie<, 
w któremby oni i ich koledzy razem skupiać 
się mogli. Bliższych jednak celów tego sto- 
warzyszenia określić nie umieli. Czuli, że ich 
coś razem skuwa i pragnęli innych do sie- 
bie przyciągnąć, chcieli tworzyć »gromadę< — 
w jakim jednak celu, sami sobie ani drugim 
powiedzieć i wytłomaczyć nie umieli, a może 
i umieli ale się... obawiali... 

Były to jeszcze bowiem czasy przedkon- 
stytucyjne, w których za każde takie i po- 
dobne usiłowanie można było łatwo i prawie 
napewno znaleść się na lat kilka w wilgo- 
tnych murach rosyjskich więzień. 

Pomimo takiej wcale niemiłej i nie ponę- 
tnej perspektywy, po rozważeniu sprawy z X. 
Godlewskim, postanowiono jednak stowarzy- 
szenie założyć i nadać mu nazwę: »Straże i 
działać naturalnie nielegalnie i tajnie. »Sta- 


PIOTR DECOURCELLE. 


FATALNY MILION. 


63) 


Potem napisała jeszcze kilka słów na innym 
papierze. Był to telegram do Henryka, w któ- 
rym donosiła mu o swojem postanowieniu. 
Po załatwieniu tych wszystkich przygotowań, 
Lucyna uczuła dziwną błogość. Uśmiechnęła 
się radośnie jakimś świeżym młodym uśmie- 
chem, do jakiego się już prawie nie czuła 
zdolną. 

Ten majątek przeszło milionowy, którego 
pozbyła się z lekkiem Sercem, uwalniał ją od 
wyrzutów za rozmaite błędy przeszłości, przy- 
czyniał się do tem lepszego zatarcia jej śla- 
dów. Gdy Marta otrzyma te klejnoty, niki 
wątpić nie będzie, że pani d'Apremont żyć 
przestała, boi któźby uwierzył, by osoba mło- 
da i pełna życia, wyrzekała się bogactw, kto- 
re były jej prawną własnością. Więc za kil- 
ka za kilkanaście godzin, łos jej będzie roz- 
strzygnięty, w myśl najskrytszych najgoręt- 
szych jej marzeń. Trzeba jeszcze tylko wy- 
prawić telegram do Henryka. Nie chciała po- 
wierzyć go nikomu i postanowiła sama za- 
nieść go na stacyę. Zgasiła więc Światło w 
saloniku, drzwi od niego zamknęła na klucz, 
a sama przeszła do jadalnego pokoju, gdzie 
znajdowała się jej pokojowa. 


pójść wraz z lokajem na publiczną zabawę, 
która odbywała się w sąsiednim miasteczku. 
Otrzymawszy żądane pozwolenie, zakrzątnęła 
się około spełnienia rozkazów swej pani, przy- 
gotowując' podwieczorek w japońskim kiosku. 
Kiosk ów umieszczony był na samym końcu 
parku, na wzniesieniu tworzącem rodzaj te- 
rasy nad rzeką, która przepływała pod sa- 
mym ogrodem. Widok stamtąd był czarodziej- 
ski. zarówno w dzień jak wieczór, gdy ty- 
siące świateł zapalonych po obu brzegach 
Gardony, odbijało się w jego przeźroczystych 
wodach. Od kiosku biegła w dół Ścieżka pro- 
wadząca do łazienki ustawionej na rzece, 0- 
bok Której kołysał się mały bacik, którym 
pani d'Apremont odbywała nieraz wraz z gość- 
mi swymi przejażdżki wodne. 

Z tej strony parku znajdowała się boczna 
furtka, prowadząca na ulicę, a że tędy wła- 
Śnie było krótsze przejście do dworca, Lu- 
cyna zaopatrzyła się w klucz od furtki, aby 
przed herbatą jeszcze odnieść na stacyę de- 
peszę. Otworzyła więc furtkę i nie zamyka- 
jąc jej za sobą, pospieszyła na dworzec. Po 
drodze rozminęła się z młodą jakąś kobietą 
widocznie świeżo przybyłą, bo szła w towa- 
rzystwie przewodnika, który jej wskazywał 
drogę — musiała to być jakaś turystka, 
jedna z tych, jakich tu wiele przebywało, 
dla odetchnienia choć dni kilka Świeżem po- 
wietrzem. Lucyna też nie zwróciła na nią 
zbytniej uwagi. Tymczasem śledzący ją z są- 
siedniej willi, p. Cornudet, nie mógł się oczy- 


— Podasz mi herbatę w kiosku japoń- | wiście domyślić jej zamiarów, zauważył je- 


skim nad rzeka 
nie będę cię już wcale potrzebowała. 


-- rzekła do niej, a potem!'dnak dokladnie miejsce, na którem stała 


. .katułka z klejnotami i poprzysiągł sobie, 


Służąca zapytała ją wówczas, czy mo 2|-e dziś jeszcze dostanie ją w swoje ręce. 


F.BE. Zajączek i Lankosz 


Kraków, Rynek Linia A-B 44. 


Gdy światło zagasło w saloniku, opuścił 
swoje stanowisko i stanął na werandzie, 
skąd mógł widzieć główną bramę prowadzącą 
do willi Kwiatów. Powoli światło gasło i w 
innych pokojach willi, a że za wcześnie to 
jeszcze było na udanie się na spoczynek, 
domyślił się on, że mieszkańcy willi musieli 
się wybrać na ową zabawę publiczną. Byłaby 
to dla niego gratka nie lada. Już zamie- 
rzał przekroczyć cichaczem mur rozgranicza- 
jący oba ogrody, gdy naraz ktoś zadzwonił 
silnie do drzwi wchodowych. Usłyszawszy 
dzwonek, służąca pani d'Apremont ruszyła 
gniewnie ramionami i postanowiła wcałe nie 
otwierać, ale dzwonek zabrzmiał kilka jesz- 
cze razy tak natarczywie, że niepodobna 
było udawać, że sią go nie słyszy. Rada nie 
rada, pokojowa pospieszyła do kraty i oba- 
czyła stojącą przy niej Kobietę, owiniętą 
ciemną peleryną i z ciemną woalką na 
twarzy. 

— Do kogo pani? — spytała niezbyt u=% 
przejmym głosem. 

— Do pani dApremont, wszakże tu mie- 
szką. 3 

— Tak, ale niema jej w domu... 

— Byłam w jej mieszkaniu paryskiem, 
ale mi powiedziano, że pojechała do willi 
Kwiatów. Pospieszyłam więc za nią, bo spra- 
wa jest bardzo ważna. W głosie kobiety brzmia- 
ła tak błagalna prośba, że służąca musiała 
jej wysłuchać, mimo swej niecierpliwości u- 
dania się na zabawę. 

— Pani powróci za chwilę drugą stroną 
parku, pokazałabym pani drogą, gdyby nie to, 
że mam bardzo pilne zajęcie. 

— Jeżeli tak, to proszę się mną nie krę- 


pować, ja tu zaczekam lub też poszukam pa- 
ni w parku. 

— A tak, to co innego, proszę niech pani 
wejdzie. — Jeżeli pani d'Apremont już wró- 
ciła, to ją pani znajdzie w kiosku jo: **skim, 
tam na dole nad samą rzeką. 

I dziewczyna narzuciwszy na gowa ko- 
ronkową chusteczkę, pospieszyła w kierunku 
wioski, wraz z czekającym na nią w bramie 
lokajem. 

Zostawszy Sama, kobieta zapuściła się w 
cieniste aleje parku, usiłując zoryentować się 
w nieznanej sobie miejscowości. Przeszła o- 
gród w rozmaitych kierunkach, nie spotka- 
wszy nikogo i powróciła na to samo miejsce 
przed domem, w którem rozmawiała przed 
chwilą z pokojcwą pani d' Apremont. Usiadła 
na kamiennej ławeczce i postanowiła prze- 
czekać tu czas jakiś. 

— Byleby tylko Marta nie uprzedziła mnie 
tutaj — szepnęła. 

Pani Chauwain, ona to bowiem była, ży- 
ła od paru dni w śmiertelnym niepokoju. 
Marta znikła z domu wczoraj rano; wyszedł- 
szy zaraz po śniadaniu, nie powróciła na obiad. 
Wszedłszy do jej pokoju pani Chauwain zna- 
lazła na jej stole list od Jerzego Lowel, któ- 
ry w stanowczych i bezwzgiędnych słowach 
proponował żonie rozwód. 

Wiedziona instynktem macierzyńskim pa- 
ni Chauwain była prawie pewna, że Marta 
musiała udać się do Paryża, z zamiarem zem- 
szczenia się na pani d' Apremont lub przynaj- 
mniej wyrażenia jej pogardy swej i nienawi- 
ści. Wobec stanu, w jakim się Marta znajdo- 
wała, spotkanie to wywołać mogło straszne 
następstwa, to też pani Chauwain bez namy- 


słu pojechała do Paryża aby mu przeszko- 
dzić. Dziwnym więc zbiegiem okoliczności, 
wszyscy mieszkańcy willi Hyacynty postano- 
wili dziś właśnie rozmówić się z panią d'A- 
premont, nie zwierzając się przed sobą wza- 
jemnie ze swych zamiarów. Przybywszy do 
mieszkania Lucyny w Paryżu, dowi” <Ja 
sę od służby, że pani d'Apremont w a 
do swej posiadłości nad morzem. i 3 
zapytała, czy nie była tu dziś jedn 3 
dama, opisała przytem dokładnie powiu -= 
wność Marty. 

i Odpowiedziano jej, że osoba tak wygląco- 
Jąca przychodziła tu dziś dwa razy, nie zo- 
stała jednak przyjęta. Usłyszawszy to b: 
matka bez chwili zwłoki wypadła na 

a zachowanie się jej było tak dziwne 
służba pani d'Apremont przypuszczała, że 
do czynienia z obłąkaną. 

Pani Chauwain była przekonaną, że Mar- 
ta musiała ścigać Lucynę dla wykonania 
mściwych swych zamiarów. — Pojechała więc 
na dworzec i przybyła do willi Kwiatów, w 
kilka godzin po pani d'Apremont. Znalazła 
tu ciszọ i spokój, które rozpószyły na chwi- 
lę jej podejrzenia, gdy jednak siedziała dłuż- 
Szy czas, w ciemnościach zapadającego wie- 
czoru, obawy jej powróciły znów. Powstała 
i błądzić zaczęła na oślep po tym ciemnym 
nieznanym parku, próbując napróżno odróż- 
nić coś w gęstwinmie zarośli. Przeczucie nie- 
szczęścia owładnęło nią tak silnie, że nie 
próbowała już z niem walczyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty 
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie. 

Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie. 

Najczystsza wełna do watowania. ++e%*e0ee6 Filce dywanowe i t. d, *+00%:e%% Wszelkie zieconia wykonują odwrotnie, 


tute nowego stowarzyszenia napisał na kart- A właśnie ten Korpus jest liczebnie naj- 
ce papieru X. Godlewski „a wszyscy zobowią- |siłniejszym ze wszystkich, składa się wyłą- 
zali się go trzymać oraz pielęgnować zasady, |cznie z Turków europejskich i posiada naj- 
ideały w nim wyrażone. Był to jednak »sta- |światłejszych i najbardziej postępowo uspo- 
tute oryginalny, streszczający dosłownie ce- | sobionych oficerów. 

le i zadania stowarzyszenia w następujących Podczas bowiem gdy korpus konstanty- 
ośmiu punktach: 1) Zwalczanie haseł i teoryi | nopolitański obejmuje tylko 30 batalionów, 
niezgodnych tak z duchem chrześcijańskim, |29 szwadronów i 39 bateryi (których . ołnie- 
jak i narodowym, 2) zapobieganie i przeciw- | rze zresztą, jak donoszą, tylko pod p zzymu- 
działanie bezrobociu czyli strejkom, nar zu- |sem połączyli się ze zbuntowaną piechotą i 
eanym przez obce żywioły prz”- konnicą) a korpus adryanopolski z 68 bata- 
wrotowe: 3) zachowanie sprawiedliv  lionów, -23 szwadronów i 65 bateryi, obej- 
ści i miłości między pracującym a p nuje Korpus trzeci, Salonicki 123 bata- 
codawcą. 4) Popieranie przemysłu i hand liony 52 szwadrony i 75 bateryi. W liczbach 
swojskiego. 5) Szerzenie oświaty w duck siła tych korpusów tak się przedstawia: Kon- 
chrześcijańskim i polskim. 6) Praca nad pc  |stantynopolitański około 17.000 żołnierzy, 
niesieniem poziomu moralnego. 7) Założe:  |adryanopolski 35.000, a Salonicki 65.000. 

dła pracujących kasy samopomocy, do któ Jeżeli ten korpus pozostanie wiarnym ko- 


wpływać będą wkładki członków. 8) Ka mitetowi  młodotureckiemu i ;e-tusznym 
członek wncsi przy wpisywaniu się 50 ` swoim oficerom, jeżeli po jeg” siluuie sta- 
piejek i 15 kopiejek miesięcznie, ewentualnie | nie chociaż część korpusu tl — "'łedeturcy 
25 rubli jednorazowo, z uwolnieniem raz na|z łatwością mogliby stłumić kontu:s wolucyę 
zawsze od składek miesięcznych. w stolicy i odzyskać utraconą vła'xe. Deez 
Takiem było pierwsze ziarno demokracy:|wszystko naturałnie zależy od uw-yv »je- 
chrześcijańskiej, z którego w kilka lat pó- | żeli«. 
źniej wyróść miało potężne drzewo rozpoś ` Jak się dowiadujemy z dep +z najnow- 


rające swe konary i gałęzie na całe Kr 


'|szych, wojska młodotureckie gromadzą się 
stwo Polskie. 


n mA, FIN tapił w miejscowości Cz atałdża, miasteczku li- 
rupa robotników, Która przystąpi 9 |czącem około 10.000 mieszkańców, a odda- 
zawiązanego stowarzyszenia, była stosun - oem od Konstantynopoła w kierunku za- 
wo niewielka, ate członkowie trzymali się : - chodnio-północnem o 70 kilometrów. M'a- 
zem, w nadziei lepszych, wolniejszyca chw  |steczko to otoczone jest nowoczesnemi -"- 
kiedy publicznie wystąpić będzie moźna i v^- |tyfjikacyam: których nieliczna załoga, naie- 
wych szeregowców zjednywać. Chwila ta żąca do zbuntowanego korpusu konstant 
szczęście nadeszła. W r. 1905 błysła jutr” nopolitańskiego, za nadejściem przednich 
ka wolności swobód politycznych: ogłoszo ` | straży wojsk młodotureckich dobrowolnie u- 
A A anie e c: a Młodoturcy ARJ RR 4 
odstawę opera i 
kościelnych. Nasi »chrześcijańscy demokraci« Raków aina T ac, 
z X. Dr Godlewskim na czele skorzystali na- Zdaje się też, że w otoczeniu sultana 
bobla a Pamanah, Mle towa: iśc 3 Saloniki wywolaly wielką konster 
: g ysZe- n wna trwogę. > o 
nia na: »Towarzystwo Św. Józefac, nadając m re e JARRE a Boyd i 
pah: | „AP charak: « TY aia mit zwią trzymać i szanować konstytucyę — a także 
zku z siedzibą przy kościele św. Krzyża. | pśw adczenie duchowieństwa stolicy, że kon- 
gdzie pracował jsgo organizator i przywód- stytucyę uważa za instytucyę dającą się po- 
s jęk a A MSIE niby w »bra r. ak k 4 CA z A a 
eni ATZ l | >bra-|bjawów wnosić też można, że przywódcy 
etwa kościelne: mogli się oni swobodniej po- | kontrrewolucyi pragneliby zawrzeć z Młodo- 
ruszać i więcej działać, uiż poprzednio pota- | tyrxami pewnego rodzaju kompromis. 
Jemnie. i 3 . | Głoszą oni, że bynajmniej nie zwracają się 
T TT A e T TEE a A EA a T 
© p złamać i usunąć młodoturecki ı ıd pobo- 
konstytucya a razem z nią prawo tworzenia czny, u * Male zający władzy sułtana 
jawnych związków i stowarzyszeń robotni-|ą posuwający się w radyka':uie "swoim 
czych. Wobec tego »Towarzystwo Św. Józe- zbyt daleko. 
fae — nawiasem mówiąc — już troch - 3 i y s 
rapia i pe z adie a „ Do tej chwili atoli przywódcy Młodotur- 
lem i programem pracy, zmieniło znów swo-|X5W nie zdradzają najmniejszej ochoty do 
ją nazwę, zrzuciłe szatę związku religijnego, | UStęPstw i av. nań Ufając w wierność 
którą się dotychczas przed rządem zasła- salonickich ata RA? pragna siłą broni 
niało i przyoblekło się w właściwą sobie i|SPumić kontrrewolucyę. pomścić się za w7- 
awej' "istotnej" "treści szatę... związku mordowanych braci i stronników i przywr 
chrześcijańsko-społecznego. z oficyalną na- cić obalony rzy kontrrewólucyę gabinet 
zwą >Stowarzyszenie robotników Hilmi-paszy. I jeżeli powiedzie mu się 
ien zamiar -— łatwo być może, że stosunki 


chrześcijańskiche. Statut jego został 6 : 
przez rząd zalegalizowany w czerwcu 1906 = 1 ow z 5 Ra aa sięgających 


roku. 
Odtąd zaczyna się jego publiczna działal- Reakcya w stolicy wysłała już do pułków 
A 4 kk wiernych Młodoturkom emisaryuszów — sof- 


ność w Warszawie i okres niezwykłego l I : o. 
gdzieindziej rozwoju ruchu chrześcijaśskiego | tów — którzy mają dla ich pozyskania użyć 
robotniczego w całym kraju. Organizator i |tych samych argumentów, za pomocą któ- 
twórca jego X. Dr Gedlewski, szczery i rych zdołano zbuniować pułki i Stambule. 
prawdziwy demokrata, przejął się i zapalił |Jakie to argumenty — o tem świadczy cho- 
wzniosłą ideą chrześcijańskiej demokracyi, | Ciaż ten jeden tylko szczegół. Otoż wmówio- 
niosącej ludowi pracującemu ochłodę i wy- | 10 w Żołnierzy, że Młodoturcy zamierzają 
zwolenie z wiekowego upodlenia, poniewier- | usunąć z armii narodowe fezy tureckie 
ki iciemnoty, ochronę przed nieludzkiem i|i zastąpić je europejskiemi czapkami — lub 
niechrześcijańskiem wyzyskiem; postanowił hełmami... 
podnieść go do godności i praw człowieka- Zwyciąstwo reakcyi ułatwił w niemałej 
obywatela. W tym celu niezmordowany prze- | mierze — dwojaki skład tureckiego Korpusu 
biega Warszawę i kraj cały, urządza w ró-|oficerskiego; składa się on z dwóch katego- 
żnych okolicach dziesiątki wieców, zgroma-|ryi oficerów, z których jednę tworzą ofice- 
dzeń i odczytów, porywając za sobą tysiące |rowie, wykształceni w szkołach wojskowych 
ludności robotniczej. Równocześnie zakłada |tak zw. »Mektebli<, a drudzy mianowani z 
wszędzie -- gdzie to możliwe — stowarzy-|pośród podoficerów t. zw. >Alaili«. €i o- 
szenia, stwarzając w ten sposób, w ciągu|statni ciemni, fanatyczni, nieumiejący często 
dwóch lat potężny liczbą i siłą zor-|ani czytać ani pisać zdawna już z zazdro- 
ganizowany chrześcijański ruch robotniczy. |Ścią i niechęcią spoglądali na swoich wy- 
Obok dziesiątek tysięcy robotników X.|kształconych po europejsku kolegów, oni też 
Godlewski porwał za sobą i zapalił do pra-|0d razu dali sią pozyskać przez softów. Fak- 
cy chrześcijańsko - społecznej dziesiątki ka-|tem jest, że obecnym dowódcą korpusu w 
płanów i inteligencyi. Wielu zpośród młod- |stolicy jest pasza, który drogą protekcyi z 
szego duchowieństwa, pod wpływem  szla-|szeregów podoficerskich wybił się na wyso- 
chetnej agitacyi »ojca robotnikówe« wyje-|ki stopień generalski, a dla którego umie- 
chało za granice Królestwa, celem zapozna |jętność czytania i pisania i dziś jeszcze jest 
nia się w innych krajach z nowoczesnym | obca. 
ruchem społecznym, zadaniami i obowiązka Jak zawsze podczas wstrząśnień we- 
mi kapłana poza kościołem. Wróciwszy do | wnętrznych w Turcyi, tak i tym razem fa- 
kraju stanęli z zapałem i przekonaniem na | natyzm mas muzułmańskich zwrócił się prze- 
zagonie społecznej pracy, owiani jedną my- | ciwko chrześcijańskiej ludności, głównie prze- 
ślą i jednom dążeniem i pociągają za sobą in-|ciwko Ormian om. 
nyeh nowych pracowników. W Mersynie i Adanie, jak wiademo już 
Przy boku duchowieństwa do pracy Spo-|z depesz, przysło do krwawych rzezi. Jeźli 
łecznej stanęła w poważnej stosunkewo li-|rząd centralny rychło nie zdoła ich stłumić 
«zbie świecka inteligencya, pielęguująca i- |, jeżli ofiarą fanatyzmu mas padną także 
deały chrześcijańskiej demokracyi. Wśród | poddani europejscy — rzezie te muszą spo- 
świeckich: działaczy chrześcijańske-społecz- | wodować interwencyę mocarstw. Obecnie już 
nych wybija się co raz bardziej na czoło Dr | gromadzą się okręty wojenne wszystkich 
Rakowski, redaktor »Sztandaru», a za nim |niemal mocarstw w greckim Pireusie. Rosya 
idą: Szymański, Szczepan Jeleński i inni. | wysyła tam okręt wojenny z morza Czarne- 
Wszyscy oni jedną myślą spojeni i wspólne so, który bez osobaego pozwolenia Porty 
im ideały społecznej chrześcijańskiej pracy. ©% przejeżdżać przez Dardanelle. Wobec 
TEE EZ 7 go nasuwa się możliwość rozmaitych dal- 


i -'vch konfliktów już na tle międzynarodo- 
Wojna domowa w Turcji. 


em. I w tóm właśnie tkwi poważne niebez- 
Turcyi grozi zacięta i krwawa wojna do- AL O (De ych WYPAJKÓW „ WT UBCyi 
mowa. O ile dia reakcyi — wywołanej i kie 


la całej Europy. 
* 

rowanej przez samego sułtana —- co dziś ju. 
nie ulega wątpliwości — łatwo było odnies. 
zwycięstwo w samym Stambule, o tyle na po 
ważną opozycyę napotyka ona na prowii - 
cyi, gdzie wojska regularne mniej są wy- 
stawione a raczej narażone na wpiywy i poc 
szepty ze strony fanatycznego duchowiet 
stwa  mahometańskiego stolicy państ". 
Dworska i meczetowa partya reakcyjna r" 
porządza nu razie zupełnie tylko korpu:> 
gwardyi, który stał załogą w Konstantyn 
polu i w najbliższych miejscowościach, w ko: 
pusie drugim adryanopolskim zachwiało 
się w wierności dla młodotureckich przywó: 
ców i oficerów dotychczas tylko kilka od-|zyra, podające treść depeszy komisyi, wy. 
działów, trzeci zaś korpus —salonicki — | nej do Czataldży. Komisya prosiła wojska o 
o ile wierzyć można dotychczasowym donie-| wstrzymanie marszu na Konstantynopol. Woj- 
sieniom — w całości jeszcze stoi po stronic ska zgodziły się na to ale pod warunkiem, że 
Młodoturków i gotów jest wkroczyć do sto-| gdyby w międzyczasie chwycono się środków 
liey, aby zgnieść kontrrewolucyę i przywró- | wojennych, to rząd będzie za to odpowiedzial- 
cić rządy poprzednie. nym. W końcu pisze wezyr, iż gabinet prosi 


Biuro techniczno-mie 
Jozela Dobrzyńskiego 


* * 


Dziś przed południem otrzymaliśmy na- 
(- ępujące depesze: 


Stanowisko parlamentu tureckiego. 


Konstantynopol. Wczorajsze posiedzenie par- 
smentu tureckiego miało z początku prze- 
'bieg spokojny. Ponieważ prezydent ze star- 
szeńswa wziął dymisyę, przewodniczył jeden 
z ułemów. Izba uchwaliła wypłacić żołd dla 
armii za marzec. Potem p zedsięwzięto wy- 
oór trzech kandydatów na prezydenta. Na 
ipierwszem miejscu stoi Turek Nahiz, uler 
Następnie odczytano pismo wielkiego we 


czarskie 


W KRAKOWIE, 
ul. Sławkowska 12. 
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także Izbę o wysłanie dełegacyi do 
Czataldży. : 

Młodoturek Juzuf Kenal wygłosił patryo- 
tyczną mowę i wskazał na to, że ojczyzna 
jest w niebezpieczeństwie, mówią już bowiem 
o wysyłaniu obcych flot. Ponieważ wojska 
przybyłe do Czataldży życzą sobie utrzyma- 
nia konstytucyi, czego pragną także i w Kon- 
stantynopolu — potrzebne sąwyjaśnie- 
nia i rady. 

Wysłaniem deputowanych musi się zająć 
Izba z własnej inicyatywy. 
is, Utworzono potem dełegacyę z 35 deputo- 
wanych, nałeży do niej kiłku ułemów, Ara- 
bów, Albańezyków, dwaj Grecy i jeden Ar- 
meńczyk. Pewien młodoturecki deputowany 
żąda, by wpierw ukarano morderców 
deputowanego Mehameda Arslana, ale 
na głos ten wśród hałasu nie zważano. 

Odczytywano potem depesze z różnych 
miejscowości w Europie i Małej Azyi, prote- 
stujące przeciw przewrotowi dokonanemu we 
wtorek. Ton niektórych jest nader ostry. 
Prawie wszystkie oświadczają, że ludność i 
armia są gotowe do marszu na Konstantyno- 
pol, jeżeli sułtan nie zniesie nowego rządu, 
albo jeżeli konstytucya będzie choć cokolwiek 
zagrożoną. Niektóre żądają przywrócenia pre- 
zydentury Achmeta Rizy. Uwagi godną 
jest depesza komendanta 4-gokorpusu 
(w Erzindzian w Azyi), który żąda, aby 
dla wymarszu na Konstantynopol dostarczono 
imu do Trapezuntu ok rętó w transportowych. 
Komendant drugiego korpusu (w Adryano- 
polu) oświadcza, że jeżeli konstytucya i par- 
lament są zagrożone, to cały korpus wyruszy 
do Konstantynopola. Podobnie brzmią depesze 
dywizyi okręgu wajskowego Salonickiego mło- 
dotureckich komitetów iokainych, szefa Kur- 
dów oraz komitetu armenskiego. Niektóre są 
podpisane także przez chrześcijan. 

O g. 5 popołudniu nastąpiła przerwa ce- 
łem przyjęcia wojsk nadeszłych z Hadenik 
(a nie, jak poprzednio doniesiono z Czatal- 
dży). Wojska te stanęły na placu przed 
parlamentem ze szczupłą garstką ofice- 
rów na czele oraz z mużyką, grającą marsze 
wolności. Prezydent Izby na czele kilku de- 
putowanych powitał wojsko, poczem młodo- 
turek Juzuf Kemal wygłosił uroczystą mowę, 
w której nazwał wojsko podporą konstytucyi. 
Rzekł, że konstytucya nie jest zagrożoną. 
Parlament obawia się tylko Boga. Demon- 
stracye z wtorku nie były wymierzone prze- 
ciw konstytucyi. lzba oczekuje od wojska 
posłuszeństwa. Mowca dziękuje wojskom za 
przybycie i kończy wiwatem na cześć naro- 
du i armii. Potem przemawiał jeden z depu- 
towanych duchownych i zakończył swą mowę 
modlitwą. Wojska odpowiedziały okrzykiem 
na cześć sułtana. 

Potem podjęto posiedzenie przerwane na- 
powrót. Wywiązała się żywa debata nad kwe- 
styą odpowiedzi na depesze protestujące. Al- 
bańczyk Izmail Kemal starał się wykazać, że 
zmiana rządu nastąpiła w sposób konstytu- 
cyjny, czemu jednak kilkakrotnie zap rze- 
czono. Grek Cosmidi zazroponował odpo- 
wiedź w duchu proklamacyi Izby. Młodoturek 
Mustafa Azef oświadczył, że nietyłko kon- 
stytucya ałe i ojczyzna są w niebezpieczeń- 
stwie. Brak wielu deputowanych, o niektó- 
rych brak wieści. Izba musi żądać od rządu 
gwarancyi co do życia nieobecnych posłów, 
oraz zniesienie cenzury depesz. 
Wnioski deputowanych Cosmidiego i Musta- 
fy przyjęto. 

Kilku deputowanych żaliło się na to, że 
posłów otacza się tajną policyą. Pi- 
samo zołnierzy donoszące, że mówi się o wiel- 
kiem powstaniu w Konstantynopolu przeka- 
zano ministrowi wojny i policyi. 

Dziś odbędzie się nadzwyczajne posiedze- 
nie Izby. 


Marsz wojska na Konstantynopol. 

Sałoniki. Wojska wysłane z Saloniki i A- 
dryanopolu przeszły już razem przez Czatal- 
dzę, i przybyły w pobliże St. Stefano. 


Dla ratowania konstytucył. 


Konstantynopol. Nadzwyczajne wydanie 
»Levant Heralde donosi, że Zjednoczenie ule- 
mów. komitet młodoturecki, unia liberaina, 
komitet armeński, związek albański, oraz 
związki bułgarski, grecki, kurdyjski i inne, 
wreszcie 8 tureckich dzienników utworzyły 
»Unię ofomańskąc celem ratowania kon- 
stytucyi. »l.ovant Herald< ogłasza program 
tej Unii. 


Nowy plan naukowy 
dla szkół realnych. 


W ślad za nowy planem naukowym dla 
gimnazyów humanistycznych, wydał minister 
oświaty hr. Stiirgkh także i nowy plan dla 
szkół realnych. 

Na wstępie rozporządzenia podniesiono, 
że ministerstwo nie uważało za wskazaną 
zmianę charakteru szkół realnych, gdyż w 
roku zeszłym powstały dwa nowe typy szkół 
średnich, zajmujących pośrednie miejsce mię- 
dzy szkołami realnemi a gimnazyami. Źmia- 
ny dalej idące, jak n. p. rozszerzenie nauki 
na lat 8, spotkałyby się z trudnościami u- 
stawodawczemi. Zadaniem więc nowego pla- 
nu jest łepsze, aniżeli dotychczas, przysto- 
wanie nauki do wymogów nowoczesnej pe- 
dagogii. 

Główny nacisk w nowej reformie poło- 
żono na to, aby ulżyć uczniom, przeciążonym 
zbyt wielką liczbą godzin tygodniowo. Po- 
nieważ tą samą zasadą kierowano się przy 
układaniu programu nauk dla szkół gimna- 
zyalnych i dla 8 klasowych gimnazyów re- 
alnych, przeto co do przedmiotów wspólnych 
wszystkim tym zakładom naukowym obo- 
wiązywać będą te same przepisy w zakładach 
realnych, co gimnazyach. 

Reforma ta ma tę dobrą stronę, że we 
wszystkich tych zakładach naukowych mo- 
żna będzie używać tych samych podręczni- 
ków i ułatwionem będzie uczniom przejście 
z jednego zakładu do drugiego. 

Ułatwienia i uproszczenia ze stanowiska 
dydaktycznego posunięto tak dałeko, że u- 
czyniono zadość tak często z wielu stron 


poleca 


maszyny najnowszej konstrukcyi i naj- 
lepszych systemów po cenach konkuren- 
cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie. 
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objawianemu życzeniu, by nauka geografii 
była otjętą programem na najwyższym sto- 
pniu, a nauka historyi kraju ojczystego prze- 
twarzała sie w klasach wyższych w rodzaj 
nauki rozwoju  instytucyi obywatelskich, 
wreszcie by w klasie VI można było ramami 
historyi naturałnej objąć i naukę hygieny. 

Istotę ulepszeń stanowi usunięcie mate- 
ryału przestarzałego lub bezcelowego dla 
nauki, wykreślenie szczegółów obciążających 
pamięć ucznia, a nacisk położono głównie na 
umysłową dojrzałość ucznia. 

Liczba wypracowań piśmiennych będzie 
zmniejszoną we wszystkich dyscyplinach; 
naukę ma się —o ile tylko to możliwem — 
zwracać ku torom praktycznym, zwłaszcza 
odnośniedomatematyki i nauk przyrodniczych. 
W tym ostatnim zwłaszcza dziale ma się 
jaknajczęściej zarządzać ćwiczenia praktyczne. 

W nowym planie zwrócono w końcu 
uwagę na związek, jaki zachodzi między 
rozmaiteimni gałeziami wiedzy, w którym to 
cełu nauczyciele stale winni się z sobą po- 
rozumiewać, oraz postawiono za cel główny, 
aby uczeń mógł większą część mareryału 
objąć już w szkole podczas wykładu. 

Nowy plan, z bardzo małemi ogranicze- 
niami wejdzie w życiejuż z początkiem roku 
szkolnego 1909/10 w klasach od I do V, 
w następnych zaś latach rozszerzony zostanie 
na klasę VI i VII. 

W klasach, w których nowy plan nie 
będzie jeszcze wprowadzony, mają jednak być 
przy nauczaniu przestrzegane jego zasady. 
To samo odnosi się i do wypracowań pi- 
semnych 


mysłowca budowlanegr doprowadziła do ruiny 
majątkowej. ča Wydział Stowarzyszenia: 
Tomasz Bujas: 

Jeszcze w sprawie gawronów, krakowskie 
Towarzystwo opieki nad zwierzętami otrzymało 
od szeregu poważnych osób listy w obronie 
sprawy gawroniej, z których niektóre ustępy po- 
niżej cytujemy. Ksiądz kanonik Jan Walicki pi- 
sze pomiędzy innymi: „Na jednym z placów 
plantacyjnych pomiędzy akademią handiową a 
uniwersytetem od paru tygodni zgromadziło się 
ptactwo w wielkiej liczbie (podobno gawrony) i 
pouwijało dużo gniazd na wyniosłych drzewach, 
plac ten otaczających, które o ile, pamiętam, w 
Wieiką Sobotę, zostały wszystkie postrącane, 
Ptactwo z żałośnymi krzykami porozlatywało się 
na wszystkie strony jak można wnosić na po- 
szukiwanie miejsc na nowe siedziby rodzinne. 
Ale widać, Że nigdzie nie mogły znaleźć boz- 
piecznych, powróciły w krótkim czasie i znowu 
się z podwojoną prędkością do znoszenia mate- 
ryału i budowy nowych gniazdek zabrały. Teraz 
się już jakby uspokoiło, jak widać w nadziei, że 
ich może nie ruszą znowu, ale niestety nadzieja 
krucha i zwodnicza, Lada godzina można sią 
bowiem spodziewać strażników albo pachołków 
magistrackich do nowej a dla ptactwa straszli- 
wej roboty... 

Lzyby to nie było daleko wyższem a wznio- 
ślejszem zadaniem dla uczonego a pobożnego 
Krakowa uszanować los nieszczęśliwych ptaków 
tułaczy i stamtąd ich już nie wyrzucać?! Niech- 
by się wykłuły i wyhodowały nieboraczki, ale 
czyby Kraków stracii na tem, gdyby nawet ten 
jeden jedyny placyk tym rodakom i przyjacio- 
łom skrzydlatym odstąpił. Byłoby to urozmaice- 
niem nawet dodatnim, bo „varietas delectat.“ 
Ale co ważniejsza, byłoby to zasygnalizowaniem 
prawdziwej cywilizacyi, nacechowanej miłosier- 
dziem i iitością. Byłoby to wyrazem miłościwego, 
czyli prawdziwie chrześcijańskiego serca obywa- 
teli miasta i jego rządów: a nie wywieszaniem 
chorągwi okrucieństwa i nieubłaganej bezwzglę- 
dnosci, które tak bardzo podniosły głowę nad 
światom — i naszych krajów nie potnijając. By- 
łoby to zamanifestowaniem tego, że w Krako- 
wie są joszcze serca umiejące robić ustępstwa 
na rzecz słabych — bezbronnych — uciśnionych |... 

Mógłby to sobie być Plac gawronowy „les 
extremitóes se touchent* — między najwyższymi 
zakładami naukowymi akademią a uniwersyte- 
tem. Ławki stamtąd możnaby przemienić na 
inne miejsce na płantacyach, gdyż ich ilość w 
praktyce okazuje się niedostateczna. Przecho- 
dzącym zaś przez płac i,bawiącym się tam dzie- 
ciom nie byłoby Żadnej krzywdy, gdyż tylko pod 
drzewami zanieczyszczenia się znajdują.* 

Profesor J. Zwoliński pisze w obszernym li- 
ście: „Jest nieladzką praktyką zarządu plantaf 
cyi, nakazywać zrzucanie gniazd ptasich wtedy, 
gdy pełne są piskląt niedołężnych, które spadł- 
szy ze znacznej wysokości, giną na miejscu. 
Niekiedy litościwe ręce ocala niedobitka. Mia- 
łem sposobność dłuższy czas chować u siebie 
ocalałą trafem ofiarę pogromu.* 


Zgromadzenie urzędników kolejowych. — 
W niedziełę popołudniu w sali Rady powiato- 
wej odbyło się ogólne zgromadzenie członków 
grupy krakowskiej galicyjskiego Związku urzę- 
dników kolei państwowych. W zgromadzeniu. 
oprócz licznych urzędników koiejowych, wzięli 
udział — jako zaproszeni goście — posłowie: 
Dr Petelenz, Zieleniewski i Dr Hujak. Po zaga- 
jenia przez przewodniczącego inż. Winklera, wy- 
głosił p. Michał Nycz rzeczowo opracowany re- 
ferat, w którym przedstawił położenie materyal- 
ne urzędników kolejowych i obecne stosunki 
awansowe. Referent zakończył swe przemówie- 
nie rezolucyą, doinagającą się zaprowadzenia 
automatycznego awansu, jednorazowego nadzwy- 
czajnego posunięcia płacy wszystkich urzędni- 
ków kolejowych, przemiany kwaterowego na 
mieszkanie „in natura“, zmiany systemu kwali- 
fikacyi i usunięcia protekcyi, oraz zniesienia 
obecnie panującego zwyczaju, że kondykt na 
płacę stanowi przeszkodę w uzyskiwaniu po- 
sad. 

W ożywionej dyskusyi nad referatem zabie- 
rali głos pp.: Sławikowski, Strączek, Krzemiń- 
ski i inni, a posłowie Dr Petelenz oraz p. Zie- 
leniewski i Bujak w dłuższych przemówieniach 
oświadczyli, że postulaty uważają za zupełnie 
słuszne i obiecali swe poparcie. 

Następny refvrent, p. Kubiczek, popierając 
przykładami wywody swego poprzednika, żądał 
skrócenia czasu urzędowania o godzinę i pod- 
wyższenia kwaterankowego. W końcowej rezo- 
łucyi domaga się skrócenia awansu w każdej 
randze przynajmniej o pół roku, oraz skrócenia 
dla pewnej kategoryi urzędników (dyrekcyjnych, 
konserwacyjnych, magazynowych i t. d.) godzin 
urzędowania z 7 godzin na 6, przyznania kwa- 
terowego oficyantkom i manipulantkom kolei 
państwowych, oraz podwyższenia kwaterowego 
dła wszystkich urzędników do 95 pre. kwate- 
rowego wiedeńskiego, w końcu budowy domów 
czynszowych na mieszkania dia urzędników ko- 
lejowych, 

Obie rezolucye uchwalono jednogłośnie, po- 
czem zamknięto obrady. 

W Towarzystwie fotografów amatorów od- 
będzie się w piątek 23 b. m. o godz. 6 popo- 
tadniu zebranie członków Towarzystwa celem 
wspólnego przedyskutowania i ułożenia planu 
wycieczek fotogr. 


Z teatru miejskiego. Występy gościnne Bo- 
lesława Leszczyńskiego cieszą się niezwykłem 
powodzeniem. Jak na piewszych dwóch przed- 
stawieniach, tak na sobotniem „Złotem runie“, 
jak i na niedzielnym „Królu Learze* teatr wy- 
pełniony był do ostatniego miejsca. 

We wtorek znakomity gość wystąpi w no- 
wej roli, mianowicie w „Poskromieniu złośnicy“, 
jako Petrucchio. Jak wiadomo, jest to jedna z 
najświetniejszych jego Kreacyj. Pełna humoru 
komedya ta nie grana była w Krakowie od lat 
sześciu. Rolę „złośnicy“ wykona p. Wysocka. 

We środę powtarza Leszczyński majestaty- 
czną swą postać króla Leara. 


Z teatru ludowego. Jutro, we wtorek, odo- 
granym będzie „Grochowy wieniec“ czyli „Ma- 
zury w Krakowskiem,* sztuka w 4 aktach przez 
A. Małeckiego, ze świewami i tańcami. 

We środę „Pracownice igły,* wodewil w 5 
aktach Z. Przybylskiego, — ze śpiewami. 

We czwartek „Maciek Samson,“ sztuka w 3 
aktach przez J. Galasiewicza, z muzyką A. 
Wrońskiego. 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 


OD ADMINISTRACYL. 


Szan. Prenumeratorów naszych, 
którzy nie nadesłali jeszcze nale- 
Żytości abonamentowej, prosimy o 
przesłanie tejże najdalej do dnia 20 b, m. Po 
upływie tego terminu wstrzymamy bezwa- 
runkowo wysyłkę naszego dziennika wszyst- 
kim tym, którzy zalegać jeszcze będą z pre- 
numeratą. 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lnb na spłaty nawet dwudziestomiesięczne, 
[ustrameuty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim i 
Kupujcie tylko u chrześcijan ! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
E pojutrze we środę Anzelma biskupa i Ale- 
sogo. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 10; 
zachód przypada o godz 6 minut 11; długość dnia 
godzin 13 minut 15, 


Kraków, dnia 19 kwietnia. 


Odczyt o Trzecim Maja. Krakowski Związek 
okręgowy T. S. L. odniósł się do wszystkich 
Kół okręgu krakowskiego, aby w okresie ob- 
chodów ku uczczeniu Konstytucyi 3 Maja urzą- 
dzono w jak największej ilości gmin wykłady 
o Konstytucy! 3 Maja. Niewątpliwie Zarządy 
Kół odpowiedzą czynem na to zachęcenie Za- 
rządu Zwiądu Źwiązku, chodzi tylko o to, aby 
te osoby, które mogą podjąć się wykładu, nie 
usuwały się od obywatelskiego i narodowego o- 
bowiązku i przyszły T. S. L. z pomocą. Jedną 
niedzielę w roku poświęćmy popularyzowania 
znaczeńia Konstytucyi 3 Maja, a nie będzie w 
kraju gminy, gdzieby nie dotarło słowo prele- 
genta T. S. L. Idźmy zwartym szeregiem, a nie 
łuźnie. 

Sądzimy również. że wszystkie towarzystwa 
kulturalne i narodowe poczują się do obowiąz- 
ku godnego uczenia rocznicy Konstytucyi 3 Ma- 
ja, boć to święto narodu całego. Choć T. S$. L. 
które z rocznicy 3 Maja się poczęłe. dokłada 
wszelkich starań, aby uczcić rocznicę tę nale- 
życie, to jednak i przykładnę i pożądaną jest 
rzeczą, by wszystkie Towarzystwa polskie swą 
cześć dla Konstytucyi 3 Maja czynnie zadoku- 
mentowały. 

Odebranłe koncesyi. Otrzymujemy następu- 
jący komunikat: Zwierzchność Stow. lLonces. 
majstrów mararskich, ciesielskich, studniarskich 
i brakarskich w Krakowie, otrzymała z Magi- 
stratu odpis reskryptu z dnia 6 bm., wystoso- 
wanego do Budownictwa miejskiego, który o- 
piewa: „C. k. Starostwo krakowskie odezwą 
z dnia 23 marea br. doniosło ini, że orzecze- 
niem tej samej daty i liczby skazało Stanisła- 
wa Wilczyńskiego, majstra murarskiego, na 
grzywnę w kwocie 100 kor. (wzgiędnie 10-dnio- 
wy areszt), oraz orzekło odebranie mu upraw- 
nienia przemysłowego na przeciąg jednego 
roku — o czem Budownietwo miejskie celem 
dalszego dopilnowania zawiadamiam z nadmie- 
nieniem, że od Wilczyńskiego nie należy obe- 
cnie w ciągu roku przyjmować Żadnej deklara- 
cyi na budowę”. 

„Zaznaczyć tutaj winniśmy, że orzeczenie 
Starostwa spowodowane zostało przekroczeniem 
ustawy, które St. Wiiczyński popełniał przez 
to, że uprawnienia swego przemysłowego uży- 
wa? do pokryeia nieuprawnionego wykonywania 
przemysłu budowlanego przez osoby trzecie, 
czyli przez t. zw. partaczy. Od tych prze- 
kroczeń nie powstrzymywały St. Wilczyńskiego 
przez długie lata wcale żadne kary, nakładane 
na niego przez magistrat i przez starostwo. 

„Ten fakt zawieszenia koncesyi powinienby 
być ostrzeżeniem dla tych konces. przemysłow- 
ców budowianych, którzy podobnie jak p. St. 
Wilczyński, firmą swoją osłaniają partaczy. 

„Z drugicj zaś strony jesteśmy bardzo eie- 
kawi, czy Magistrat pójdzie w ślady Starostwa 
i zerwie raz przecie z tą niewytłomaczalną 
pobiażliwością, jaką się dotychczas kierował 
wobec przemysłowców, którzy się podobnych 
przekroczeń dopuszczali. A byłby już najwyższy 
czas na to, bo pobłażliwość ta Magistratu stwo- 
rzyła legiony partaczy, a niejednego konc. prze- 


D Wyłączne zastępstwo firmy U 


Burmeister & Wain 
w Kopenhadze (Dania). 


y miejskie. Polączone sekcye ekono- 
prawnicza obradowaty w sobotę nad 
a ustawy o obowiązku połączenia ka- 
mowych z kanałem miejskim. Sekcye 
z pewnemi zmianami projekt przez 
rat opracowany, a przez specyalną komi- 
ożoną z członków sekcyi ekonomicznej ł 
iczej, skodyfikowany. | 

ociąg wycieczkowy. W czasie od 1 maja 
czońca września kursować będzie na prze- 
i Kraków-Trzebinia w niedziele i Święta 
pc nr. 48, który będzie wyjeżdzał z Krako- 
wzyodz. 142 minut popołudnii ; przyjazd do 
Aai o godzinie 2'47 min. popołudniu. Do 
pa tego będzie kasa wydawać bilety po- 
w ie. 


sh kolejowy. Towary przeznaczone dla 


try — kolej Nadwiślańska loco przyjmuje 
sięowu bez ograniczenia do przewozu. 
omiast wstrzymuje się aż na czas dalszy 
j%y% de towarów do przewozu przez Gra- 
~ Nadwiślańska-Iwanogrod, przeznaczo- 
nych Stacyi położonych za Garbatką. , 
W:nienie. Odnośnie do naszej notatki pod 
tytuie Kradzież w mieiskiej elektrowni* za- 
nuoszej w na g 8m1 unia 16 b. m. otrzy- 


muiel elektrowni miejskiej wyjaśnienie, że 
robotnicy spedytora, Za- 
trudnierrzy przewozie nowych maszyn 7 ko- 
jak podaliśmy — robotnicy elek- 


krudziui popełnili 


lei, a r 
trowni. i 

Wykina narzeczona. W sobotę wieczorem 
wyszedł rzechadzkę za Wały akcyzew” ua 
Grzegór + Saul Schwarzkiehel, pomoc 
dlowy v swą narzeczoną Małką Kisig. m" 
sia prze lzki został napadnięty przez czt. rech 
wyrostk którzy grożąc mu pobiciem zażądaii, 
aby odcim swą towarzyszkę. Przestraszo”y 
Żydek ł się z napastnikami w układy, owo- 
sem kth była rezygnacya z posiadania pię- 
knej I' za złożeniem okupu w postaci ze- 
garka. 

Vwiniona o tem zajściu policya wyśle- 
dziła w ce sprawców, a mianowicie czeladnika 
szewiski Franciszka Litwę i pomocnika mu- 
rarskiepl'zefa Capucha, przy których znale: 
ziono iyminowany zegarek. 

Podłany gość. Uwagę policyi zwrócił 
wczorajrzy inspekcyi hoteli niejaki Frank 
Schneiw 37-letni Żyd, wykazający się wpra- 
wdzie oratelstwem amerykańskiem i innymi 
dokurnevi, ale tłumaczący się niejasno Z ce- 
lu swagoź kilkotygodniowego pobytu w Kra- 
kowie. həc tego zaaresztowano go, a wstę- 
pne śledo, jakkolwiek nie dało jeszcze po- 
zytywny dowodów winy, zdaje się Jednak 
wskaz, | że Schnełwar jest handlarzem ży- 
wego tou 

Stwizono bowiem, że przebywał on po- 
przedniorzez kilka tygodni w Mysłowicach, 
którego pobytu nie umie wiarogodnie wyja- 
śnić, na: nie znaleziono przy nim Żadnej ko- 
respondgi, jakkolwiek stwierdzono, że dużo 
listópdbierał na tutejszej poczcie w oddziale 
Posteżstante. Zapytany o powód przyjazdu i 
pobyt'w Krakowie oświadczył, że przybył do 
Krakow: San Francisco eelem porobienia za- 
kupów prawunków I oraz. że czeka na przy- 

jazd Żorlecz nie umie podać miejsca jej po- 
bytu 

Wob tego odni: :a się policya po infor- 
ma*ye om do polie,.. amerykańskiej, zwłasz- 
cza, że wdopodobni' legitymuje on się fa'- 
Szywyriwb ukradzio: m %aszportem, na co 
wsi.a-ałyby różne, £ o 'mienne litery na jego 
bieliź:. 

Zlziej kolejowy. Przed kilku tygodniami 
areszwan0 na tutejszym dworcu kolejowym 
niebeiecznego złodzieja, który w czasie po- 
dróż z Oświęcimia do Krakowa skradł jedne- 
mu  współjadących portfel g kwotą 1200 k. 
W csie śledztwa twierdził, że nazywa się Hen- 
ryk whowolski, liczy lat 22 i pochodzi z My- 
słow Tymczasem rozpoznano w nim zdawna 
już szukiwanego, a podejrzanego o cały sze- 
reg hdzioży Żyda Mojżesza Górskiego, z Chmiel- 
nika Królestwie Polskiem. Stwierdzono da'ej, 
że t on był przed kilku miesiącami na rekwi- 
zyc: tut. policyi przytrzymany w Mysłowicach, 
zd% jednak umknąć z aresztu i schronić się 
du akowa, gdzie ostatecznie wpadł w ręce 
orgxow bezpieczeństwa. 

odzieje kieszonkowi. Wczoraj aresztowała 
polia znanych złodziei kieszonkowych Franci- 
szkilschauera i Feliksa Pasternaka, przyłe 1a- 
nycha kradzieży w czasie nabożeństwa w..o- 
ściej Maryackim. 


Z Kraju. 


rosyjskie szkoły w Galicyi. W lokala 
„rukkiego* Kasyna odbyło się onegdaj posie- 
dze ankiety szkolnej, zwołanej przez moska- 
lofij „Narodnyj Sowit.* Obradom przewodni- 
czyłDr. Dudykiewicz, sekretarzem był Dr. Hry- 
nie bcki, referował profesor Trusz ze Stanisła- 
woa Ankieta przyjęła szereg tezolucyi, które 
zos ną przedłożone „Narod. Sowitowi* do apro- 
bat: wykonania. Wybrano komitet, który ma 
obovjzek przeprowadzić wnioski ankiety, a 
godo założyć Towarzystwo szkolne, postarać 
się łkwzałożenie rosyjskiego seminaryunm nauczy- 
cielsfjewo, gimnazyam męskiego i ..e skiego — 
na rkie przynajmniej po jednej I'.sie — już 
z pogątkiem następnego r oku szko'nego. Na- 
stopě postanowiono założyć bursy żeńskie dla 
ucząśj się młodzieży, rozszerzyć już istniejącą 
żensłą bursę przy Towarzystwie „ruskich“ ko- 
bieg Ziżn“ we Lwowie, postarać się o wysyla- 
nie $udentów uniwersytetu na pewien czas za 
ko'łon „dla wykształcenia się w duchu russkim,* 
uchvalono wpłynąć na instytut stauropigialny, 
ab; wychowywał więcej śpiewaków cerkiewnych, 
mogących prowadzić sklepiki, kasy raiffeisenow- 
skiei t. p. i żeby zaopatrywał swoją księga:- 
nią, o ile można, we wszystkie nowe książki, 
poj.wiające się na targu księgarskim za kor- 
dom. 


ekrologia. W Warszawie umarła w 86 ro- 
ku pycia Kamila Jerzmanowska, matka 
am.rłego przed kilku miesiącami filantropa šp. 
Ersa Jerzmanowskiego. 
"sni Olga z Szulc-Merów Rakowska ĉong 
p bonrada Rakowskiego, współpracowził:: i 
referenta teatralnogo „Czasu,“ umarła Meu %'e 
KE b.m. 
r.'iedze po piórze przes, amy wyrazy Szcze- 
rego współczucia z powodu ciężkiej straty, która 
go dotknęła. i 


- 


Znakomite Stacye Drogi krzyżowej KORPUS 


- 


an- : 
-|jak na dzień powszedni, rzadkó dotychczas mie- : 
wało miejsce w teatrze ludowym, słuchała w|dotureckich z Saloniki i 
niemem skupieniu wstrząsających grozą i bru-| Konstentynopola. Dołączono do niej zape- 
talnym realizmem scen, wziętych z Życia naj-| wnienie co do zupełnego bezpieczeństwa 
biedniejszych tak materyalnie, jak i moralnie wszystkich obcych. 


Wilhelm Misiewicz, nadkomisarz policyi, | ciła de Konstantynopola i nietraktowa-|wują się wzorowo. Osoby cywilne, które się 


GŁOS NARODY z dnia 20 Kwieśnia 1909. 


długoletni kierownik ekspozytury policyjnej wjła z żołnierzami, bo ma rozkaz roz- 


Szezakowy, zmarł wczoraj w Krakowie, 
łat 54. 

Leon Mańkowski, profesor na wydziale 
filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego zmarł 
w wieku 50 lat, 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Poniedziałek. „Mazepa* (występ Bol. Leszczyń- 
skiego). 

Wtorek. 
czyńskiego). 

Środa. 
czyńskiego). 


Mydło „lecznicze“ 


= 


z zapachem wody kolouskiej. 
Philoderwine 
(cena 70 hal.) 
Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Z teatru ludowego. 
„Na dnie“, sztuka w 4 aktach M. Gorkija. 
czne Gorkija, ujrzało w sobotę po raz pierwszy 


wej. Publiczność, zgromadzona lieznie, — co 


warstw społeczeństwa rosyjskiego. Wykonanie 
tych z jednej strony ponurych i jaskrawo rea- 


nych subtelnej eksprezyi i krwawej satyry, wy- 


Nie chciało się po prostu wierzyć, iż byliśmy 
w budynku... przy ulicy Rajskiej. Na każdym 
kroku wyczuwać można było cechę wytraw- 


„Poskromienie złośnicy“ (wysięp Lesz- Młodoturków. 


licząc |strzelać każdego, ktoby namawiał żoł- 


nierzy do odstępstwa. 


Przed bramami stolicy. 


Konstantynopol, (Tel. wł) Przednie straże 
korpusu salonickiego oddalone są od stolicy 
już o 18 kilometrów. Fabryka amunicyi 
w Makrili, oddalona o godzinę drogi od 
Konstantynopola, znajduje już w rękach 
Patrole młodoiureckie 
znaidują się pod murami stolicy. O kompro- 


„Król Lear“ trag. Szekspira (wyst. Lesz- | misie między sułtanem a Młodoturkami nie 


ma mowy. Wojska rządowe, które tu wczo- 
raj przybyły, sympatyzują z Młodoturkami. 
awet przeciwnicy Młodoturków podziwiają 


E A 
Dwa pewne środki przeciw splerzchnięciu rąk | twarzy |ich energię i porządek w marszu. 


Zołnierzy w Konstantynopolu ogarnął pa- 


ALENOWSKIEGO0 |niczny przestrach. Nie myślą nawet o oporze, | funtów pomiędzy żołnierzy, 


proszą oficerów 0 przebaczenie i wydają 
tych podoficerów, którzy ich do mordów skło- 
nili. 

Wczoraj rano znajdowało się w Czatal- 
dzie już 6.000 żołnierzy z działami i amuni- 
cyą. Przybyli tam również Enver-bej i Ka- 
zi-bej 


Pochód Młodotnrków. 
Konstantynopol. Generał Hussin-pasza przy- 


(d) Posępne, lecz wspaniałe dzieło dramaty- słał z Delegacz za pośrednictwem dyrekcyi 


kelei oryentalnych do ambasady austro-wę- 


światło kinkietów na krakowskiej scenie ludo-|gierskiej wiadomość z prośbą o zakomuni- 


kowanie jej innym poselstwom. Wiadomość 
zawierała żądanie i eel marszu wojsk mło- 
Adryanopolu do 


„ Konstantynopol. Słychać, że Młodoturcy za- 
mierzają w Czataldży skoncentrować 50.000 


listycznych obrazów , lecz z drugiej strony peł- | WOJSka. 


Sofia. Zgodnie donoszą z Macedonii, że 


maga prawdziwego kunsztu i artyzmu w cie- | Udność bułgarska otrzymała od Młodotur- 
niowania, by nie popaść w przesadę, A jednak | KÓW broń i amunicyę. Wielu bułgarskich o- a ki : 8: 
rzecz ta w interpretacyi i wykonaniu personalu |Chotników, w tem wielu rewolucyonistów, marynarki Azis Hikmet potwierdza w piśmie 


sceny ludowej przeszła wszelkie oczekiwania. | WStąpiło w szeregi Młodoturków. : 


Młodotnrcy przeciw sułtanowi. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Żołnierze turec- 


ną — i dlategu należy się vznanie nowemu|cy w przeciągu 4 dni, od wtorku do piątku 


kierownikowi, że wykonanie dzieła Gorkija od-|zabili 


220-tu oficerów młodoture- 


powiedziało godnie zadaniu, jakiego rzecz ta, |jckich, między nimi wszystkich oficerów, 
obfitująca w pierwszorzędne zalety literackie i|którzy wykładali w szkole wojskowej. 


sceniczne wymaga. 


Z tego powodu panuje wśród Młodotur- 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 kwietnia.) 


zetknęły z żołnierzami sałonickimi, uproszo 
no, aby uspokoiły ludność, ponieważ nie 


potrzebuje się ona obawiać niczego. W rocznice zbrodni. 


"awe mordy. Krzeszowice. Dzisiaj o godz. 10 przed po- 
Konstantynopol. (Tel. wł.). Zakusy reakcyi |łudniem odbyło się w tutejszym kościele pa- 
trwają tutaj dalej. Wczoraj zastrzelono w |rafialnym nabożeństwo żałobne za duszę Ś. p. 
koszarach Dolmabagdże 19 oficerów młodo- | Andrzeja Potockiego. Osobnym pociągiem z 
tureckich. Ulemowie namawiali żołnierzy, | Krakowa przyjechało wiele osób. Nabożeń- 
aby zmusili oficerów do propozycyi na sze-|Stwo odprawił X. biskup Nowak w asysten- 
wiat. Oficerowie odpowiedzieli, że uczynia to|cyi tutejszego proboszcza X. Ślusarczyka i 
jedynie na rozkaz swoich przełożonych. Wtedy | kilku Misyonarzy. W nabożeństwie wzięli u- 
żołnierze zastrzelili ich, a konających dokłuli | dział: wdowa z dziećmi, siostry š. p. An- 
bagnetami. drzeja Potockiego, hr. Marya Sierakowska 
i księżna Anna Branicka, następnie Stani- 

Zdrada snłtana. sławowa hr. Wodzicka, Stan. br. Tarnowska, 
Kenstantynopol. (T. wł.) Młodeturcy posia- Zdzisław hr. Tarnowski z rodziną, hr. Bnińska, 
dają dowody, że sułtan rozdał znowu 70.000 |z Zamojskich Emanuelowa Świejkowska, Ks. 
aby ich zachęcić | Kazimierz Lubomirski, z Tarnowskich hr. 
Elżbieta Esterhazy, Adamowa hr. Starzeńska, 

namiestnik Bobrzyński, Antoni hr. Wodzicki, 

Odstępstwa od sułtana, prez. Hausner, marszałek polny Dietl z puł- 

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki z Konstanty- | kownikiem Sobolewskim, rektor uniwersytetu 
nopola donoszą: Szef sztabu generałnego|DT Fierich, delegat Fedororowicz, prezydent 
lzzek Pasza wysłany z 100 oficerami miasta Dr Leo z wiceprezydentem Szarskim 
sztabowymi przez sułtana, by uspokoił|i Kilku radcami, dyr. Tow. Ubezpieczeń Dr 
Młodoturków, zamiast spełnić tę misyę, | Paszkowski, radca dworu Horoszkiewicz, dyr. 


przeszedł z oficerami na stronę Młodoturków. |policyi Dr Flattau i i. 


Żołnierze przeciwko nlemom. Wlodaś. (r oz r 2. 
Salonika. (Tel. wł.) Duchowieństwo maho- locant ei wi} Na dzislejszej 48 4 
metańskie LM Aa żołnierzy mło- EE krążyły pogłoski nieuza- 
dotureckich, aby nie oszczędzali ulemów stam- sA ap ZS kz BAD dzy sułtane mig 
bulskich, którzy są przekupieni i zdradzili odoturkami zakończy się pokojem. 


A 3 : Kursa poszły wskutek tego w gó- 
ojczyznę. Żołnierze przysięgli na koran, że w s | 
razie potrzeby będa strzelać nawet do ulemów. rę. Akcye kredytowe podrożały o 4 korońy 


na sztuce, akcye Tow. kolei państwowych 
Reakcya turecka uspakaja się. o 3 kor. Pozatem obroty nie odznaczały się 
Sałonika. Tow. islamistów ogłasza mani- 


ruchliwością. 
fej bę zn, że islam nie sprzeciwia się| Ministrowie węgierscy w Wiedniu. 
onsty”ucyi. Ę 


„ Wiedeń. Dziś przybyli tu z Budapesztu 
Morderstwa Młodotnrków. ministrowie W eckerle, Apponyi, Kos- 
Konstantynopol. Senator i były minister 


do buntu. 


suth i Zichy. 


Rokowania z Węgrami. 


Wiedeń. (Tel. wł). Odbywają się tu nara- 
dy ministrów austr. i węgierskich w spra- 
wie bankowej. Przypuszczają, żeprzyj- 
polem, do której przybyło także wielu ofi- Ba RENE oY E p 
cerów marynarki. Także wiceprezydent bej W Wiedniu bawi również d Á miner 
Talnat, który uciekł był razem z Achimetem Kóssuth GIN biaj 4 Awa i 
Rizą dał o Sobie znak życia w liście do Izby, ać sika aniach, 


do Izby, że komendanta marynarki Asar i Tew- 
fik powieszono i dodaje, że ponieważ i jemu 
samemu grozi niebezpieczeństwo schronił się 
do pewnej miejscowości poza Konstantyno- 


w którym pisze o 10 dniowy urłop cełem u- 
dania się do Adryanopolu. 


które odbywają się w jego apartamentach 
w ministerstwie węgierskiem w Wiedniu. 


Z wykonawców artystycznie skończoną ca-| KÓW wielkie rozgoryczenie przeciw sułtano- 
łość dali pp. dyr. Rygier i Poleński. Pan| Wt Z chwilą wejścia Młodoturków do Kon- 
Rygier stworzył postać Aktora z niezwykłą siłą | Stantynopola sułtan musibyć na wszy- 
i plastyką, akcentując wyraźnie tragiczną de-|StKO Przygotowany. 


terminacyę eksartysty, który zrezygnował już Ż 
ądania Młodotnrków. 


z wszystkiego, straciwszy wiarę w siebie. Pan 

Poleński w roli Satina był typowym brodiagą Konstantynopol. (Tel. wł.). Komitet młodo- 
rosyjskim. Kreacyę tej dobrodusznej, a jednak | turecki postaw‘: tymczasowe żądania nastę- 
zdeprawowanej duszy, wysunął artysta na pier-| pujące: Ca*kowita zmiana garnizonu w 
wszy plan z pośród całego szeregu typów, nu-| Konstantyno, © u,ukaranieduchownych 
rzających się na samem dnie mętów społecznych |i teologów muzu.manów, ukaranieśmier- 
wielkiego miasta. Rolę tę może zaliczyć arty-|cią żołnierzy tureckich, którzy wystąpili 
sta do swych najlepszych kreacyj, a wykona-|przeciw Młodoturkom. Ostatnie główne 
nia takiego mogłaby pozazdrościć niejedna pier- | żądanie ogłoszone bedzie po wejściu Młodo- 


wszorzędna sceną, 


turLuw do stolicy. Bedzie to żądanie ab- 


Wasili w interpraracyi p. Jerzego Rygiera|dykacyi sułi.r. z tronu. 


był może cokolwiek 
zresztą obiecujący artysta ten 
miarkowanym temperamentem opanować rolę 


za mało Skrystalizowany, 


Konstantynopol. (Tel. wł). »Osm. Loyde 


potrafił z u- | donosi, że ani komisya sułtana ani Izby nie 


odniosła skutku u Młodoturków. Wojska 


tej szczerej i żywiołowej natury. P. Grabow- młodotureckie oświadczeja, iż absolutnie nie 


ska w reli Wasiłisy była bez zarzutu. 


przyjmą kompromisu i chcą zająć stolicę. 


To samo należy powiedzieć o p. Turski m, Wczoraj wieczorem zebrało się w Czataldzie 
który umiał wlać w postać zasądzoneygo starca już 17.000 żołnierzy. 


wiele szczęśliwych momentów. P. Gawli- 
kowska subtelnie zcieniowała 
i naiwność, to strach i grozę tej jedynej niə- 


skazanej jeszcze duszy wśród zgnilizny otacza- 


Cała artyłerya w Konstantyno- 


to prostotę|polu oświadczyła się za Młodotur- 


kami. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Panuje tu prze- 


jących jej figur. Nowozaangażowany, a dawniej konanie, że oficerom korpusu salonickiego 
już znany nam p' Belke oddał z mocą i uczu-|Chodzi tysko o osobę sułtana, który też 


ciem swą rolę. P. Modzelewski w roli piel-| O 


grzyma zasługuje na pełne uznanie — a co naj- 


nich nie otrzyma żadnego pardonu. 
Wezoruj popoł. zamordowano jeszcze Z 


ważniejsza, poruszał się wśród akcyi swobodnie | wiedzą sułtana 15 oficerów. To morderstwo 


w momentach, gdy intencya 


autora każe ją|Jest ostatnim powodem żądania abdykacyi 


skupić na jego osobie. P. Cholewicz był|Sułtana przez Młodoturków. 


trochę zbyt monotonnym. Na intepretacyę Barona 
w wykonaniu p. Barwińakiego można się 
zupełnie zgodzić. W każdym razie artysta ten 


umiał ją oświetlić tak, że pod względem cha- |dzeniu komitetu młodo-tur. zapadła urzędowa 
rakterystyki był bezsprzecznię jedną z najwięcej | uchwała, aby sułtana złożyć z tronu. 
interesujących postaci. Zarzucić jednak należy | uchwale 


Złożenie z tronu sułtana. 
Salonika. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posie- 


0 tej 


uwiadomiono przedstawicieli mo- 


brak logicznego ugruntowania w iuterpretowaniu, | carstw. 


w chwili przyjścia do wybuchu na  Nasthę. 
Pp. Winiawia i Sarnowski wywiązalisię zu- 
pełnie poprawnie jedynie tyłko p. Bi- 
skupska w roli Nasthi, 
wyrazistej charakterystyki mie dostrajała się do 
całości, czemu na przeszkodzie stało niewydcze- 
nie się a temsamem niewystudyowanie roli. 


Odwet Młodoturków. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z 19 kwietnia). 


O głowę snłtana. 
Berlin. (Tel. wi.) >Localanzg.« donosi z 
Konstantynopola, że pochód wojsk mło- 
dotureckich do Czataldża odbywa się 


Młodoturcy pod Stambulem. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Młodoturcy zgro- 


wymagającej dużo | mądzili pod Konstantynopolem okło 34.000 


wiernych żołnierzy. Mogliby oni już dziś wkro- 
czyć do stolicy, ale chcą otoczyć miasto, aby 
przeciąć sułtanowi ucieczkę. 

Strzelcy sałonicey, którzy zrazu stanęli 
po stronie reakcyi, obecnie powrócili do Mło- 
doturków i zastrzelili kilku żołnierzy, którzy 
nie chcieli salutować oficerów. 

Syn sułtana Urchan Nedyn bratał się z 
mordercami oficerów. 


Ostatnie próby snłtana. 


Berlin. (Tel. wł.) „Morgenpost* dowiaduje 


Dzisiaj odbyło się zaprzysiężenie nowego 
gubernatora Banku austro-węg. Po powi- 
cza w obecności ministrów Kossutha i Wec- 
kerlego. 


Powrót ministra handlu. 
Wiedeń. Minister handlu Weisskirchner po- 
wrócił z Tryestu. 


Zamordowanie oficera. 
Koastantynopoł. Wedle najnowszych infor- 
macyj potwierdza się wiadomość o zamor- 
dowaniu komendanta pancernika »Assar i 
Tewfik« przez marynarza przed Iidizem. 


Ucieczka Manmud-Mnktara. 
Konstantynopol. Krąży pogłoska, że ko- Pogłoski o cherobie Wilhelma II. 
mendant korpusu Mahmud Muktar, który Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
w czwartek uciekł do Aten na parowcu »Ba- |krążyły pogłoski, że cesarz niemiecki Wil- 
warya< północno-niemieckiego Lloydu, wy-|hełm ll. niebezpiecznie zachorował, Pogłoski 

siadł w Rodosto (Rumelia), aby się przyłą- |te okazały się bezpodstawnemi. 

czyć do wojsk sałonickich i adryanepolskich Charakterystycznem jest, że we Lwowie 

mających się spotkać w Czatałdży. przodpoiudniom opowiadano o śmierci ces. 
Misye Eaverbeja. Wiihelma. Pogłoski te wywołały wielką sen 


sacyą. 
Salonika. (T. wł) Przywódca właściwy Wiedeń. Wobec wiadomości z Tryestu, że 
Młodoturków Enverbej postanowił udać |trzej lekarze powołani zostali do Korfu de 
sią do Konstantynopola, by wytłómaczyć żoł- | cesarza Wilhelma, który zranił się ością i za- 
nierzom, że kłamstwem jest twierdzenie, by |chodzi potrzeba operacyi, można na razie to 
konstytucya sprzeciwiała się pra-|skonstatować, że już z tego wynika niewiel- 
wu religijnemu. Ponieważ Enverbej ma | kie prawdopodobieństwo tego doniesienia, bo 
wielki wpływ i na prostych żołnierzy, pra-|jeden z owych lekarzy jest okulistą, dwóch 
wdopodobnem jest więc, że przeciągnie|zaś innych znajduje się w podróży, jeden w 
garnizon w Konstantynopolu na|Dalmacyi, drugi w Pekinie. 


stronę Młodoturków. Zajścia w Persyi. 
Bunt wojskowy. Tebris. (Ag. pet.) Sytuacya z każdym 
Konstantynopol. O powodzeniu misyi szefa |dniem coraz Krytyczniejsza. Zapasy chleba 
sztabu generalnego, który z 3 oiicerami szta- |W mieście wystarczą jeszcze na 4 dni. Satar 
bowymi udał sią do Czataldży, niema dotych- |han nie chce ze swoich zapasów nic odstą- 
czas wiadomości. Według doniesień prywat- |pić ludności cierpiącej głód. Rokowania stron- 
nych przednia straż wojska adryanopolskie- |nictw pokojowych pozostały bez rezultatu. 
go i salonickiego w sile 15.000 ludzi przy-|Obcym poddanym nie pozwolono opuszczać 
było już do Czataldży. Jako dowód, że nie| Tebrisu. Poczta konsularna nie odeszła rge- 
zamierzają tu stawiać oporu służy fakt, że| komo z powodu braku koni. 


dotychczas nie poczyniono zarządzeń obron- 
nych. Zdaje się, że załoga tutejsza ma bardzo Obawa głodu w Ameryce. D 
Waszyngton. W pewnej rozmowie »$ ad- 


mażo oficerów. 
czył sekretarz stanu, dep. rolnictwa W ~un, 
Za i przeciw Młodoturkom. że jest w kraju dość pszenicy pc vh 
Salonika. (Tel. wł.) Według wiadomości z|normalnych i sporo chleba dla całej w 9- 
Azyi Mniejszej, 5 korpus w Damaszku ści, aż do czasu nowych zbiorów. Wika 
oświadczył się przeciwko Młodoturkom. a 4| CZĘŚĆ pszenicy jest w rękach fermerów. 


korpus (Armenia) za nimi. nerse t 


Unia mahometańska. Naczelny redaktor: 
Salonika. (Tel. wł.) Zarząd Unii maho- J. K. Maókowski 


metańskiej w aa, i do komite- Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
tu młodotureckiego depeszę, ofiarując swe» 
je współpracownietwo dla ocalenia konsty- Maryan Dąbrowski 


tucyi. 


Kwestya ormiańska. Nadesłane. 


Konstantynopol. Wczoraj popołudniu poja- 
wiła się u Porty deputacya notablów ormiań- 


Pensyonat hydropatyczny 


w świetny sposób. Oficerowie sztabu ge-|Się, że sułtan wysłał dzisiaj swego szambe-|skich, złożona z 40 osób z biskupem na cze-|Dr EBERSA w Krynicy otwarty od 20 maja do 30 
neralnego w Salonice opracowali program po- |lana i sekretarza do wielkiego wezyra i Sze- 
chodu w najdrobniejszych szezegółach. Dzi-|cha ul islam, by skłonić ich do ugody 
siaj przybyły tam 4 pociągi wojska z Salo-|z Młodoturkami. Sułtan oświadcza, że 
niki, oczekiwane są zaś jeszeze dzisiaj dal- | gotów jest nawet abdykować, gdyby Młodotur- 


sze 4 pociagi. 

Wszystkie pozycye strategiczne naokoło 
Konstantynopoła są w rękach korpusu salo- 
nickiego. Sułtan nie może się od tych wojsk 


cy tego zażądali. 


Zamet w Stambule. 
Konstantynopol. Tutejsza ludność zaczyna 


płótnie i papierze, — oleodruki, chromolitografie, SIA nrs 
ztychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i vota! 


spodziewać nic dobrego. Wysłał on ko-|sję zwracać przeciw duchowieństwu maho- 
misyę celem uspokojenia wojska. Atoli KO0-|metańskiemu w obawie poważnych zawi- 
mendant przedriej straży Mukhtar Pa-|kłań. Wielu ulemów jak się zdaje również 
sza przywitał? komisyę słowami: przyszło do przekonania, że przewrót doko- 

„Czy przynosicie głowę starego (t. j. Suł-|nany w ostatni wtorek był wielkim błędem 
tana)? Dopóki nie przyniesiecie nam głowy|; poczyna zrzucać z siebie odpowiedzialność. 
sułłana, nie będziemy wdawać się z wami w|Także załoga zdaje się ubolewać z powodu 
układy“. tych wypadków i z pewnością połączy sią Z 

Sułtan wysłał następnie drugą komi-|wojskiom salonickiem i adryanopolskiem. Na- 
syą z 30 deputowanych. Chciała ona jechać|tomiast wśród żołnierzy marynarki panuje 
do Saloniki, atoli w Hadekoej została ona |jeszcze usposobienie fanatyczno-religijne oraz 
zmuszona do powrotu. Członkowie I |zupełna anarchia. Słychać, że wysłano do 
komisyi, składającej się z 3 paszów i z 3 wy-|Czataldży kilka chodżów celem wpływania 
sokich duchownych zostali początkowo za-|na wojska, ale ich pobito, wypądzono lub 
trzymani jako sakładnicy przez Młado-|też uwięziono. Wojska salonickie i adryano- 
turków, atoli następnie uwolnieni. polskie otrzymały rozkaz szanowania chrze- 

Mukhtar Pasza polecił komisyi, by powró-lścijan i cudzoziemców, i raeczywiście zacho- 


Y METALOWE 


——g =—— 


BIONE Z DRZEWA. 


le, aby zaprotestować przeciw zajściom w |września. Zgłoszenia przyjmuje Józef Downarowiez, 
Adanie i Tarsas. Krynica. 


Młodoturcy a obce poselstwa. 


Frankfurt. (Tel. wł.) »Frankf. Ztg.« donesi, 
JAKOB RADL 


że generał komenderujący wojskiem młodo- 
tureckiem wysłał do ambasadorów obcych 
mocarstw list, oświadczając, iż Młodoturcy 
pragną tylko przywrócić konstytucyę 
i ukarać przeklętych sprawców rzezi w Kon- 
stantynopolu. Źyciu jednak Earopejczyków 
nie grozi żadne niebepieczeńtwo, al- 
bowiem Młodoturcy nie uważają ich za 
wrogów, ale za miłych przyjaciół. 


Stanowisko mocarstw. 
Salonika. (T. wł) Okręty obce w Pi- 
reus i okręt wojskowy angielski i francu- 
ski otrzymały rozkaz, by udały się do 
Sałoniki. 


Rosyjskie zaprzeczenia. 


Konstantynopol. Ambasada rosyjska zaprze- 
cza wiadomości o wysłaniu floty Morza Czar- 
nego na wody tureckie. 


c. ik. kapitan 13 batalionu polnych strzelców, 
ozdobiony wojennym i jubileuszowym medalem 
eto etc. 
przeżywszy lat 57, po długiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentam:i zmarł dnia 18 kwie- 
tnia 1909 roku. 

W smutku pozostała rodzina zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów, Znajomych i pobożną Pu, 
bliczność na wyprowadzenie zwłok z c. i k. szpi- 
tala wojskowego Nr 15 na Zamku, które się od- 
będzie we wtorek dnia 20 kwietnia 1909 o godz. 
5 po południu do grobu rodzinnego na cmenta- 
rzu krakowskim. 


„ Nabożeństwo żałobne 
odprawione zostanie we środę dnia 21 kwietnia 
o godzinie 10 rano w kościele OO. Reformatów. 
Zakład pogrzebowy J. Horakowej w Krakowie. 
Mikołajska 14. Filia: Zwierzyniecka 32. 
m "I" | 
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I RZEZ- Poleca w wielkim wyborze specyalny skład artylzałów dewocyjnych 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI L. 8. 


SW. 4 


Wiedeński Bank Związkowy, filia w Krakowie 


Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44, 
Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki whkładkowe. 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. 
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia gierddowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku. 
usuwa się bezboleśnie, szybko i sku- 


TASIEMCA tecznie przez pigułki Cu O. apteka- 


rza Vertes'a, wypróbowane w niezliczonych wypadkach, które nadto 
tem się odznaczają między innymi środkami przeciw tasiemcowi, że 


GŁUS NARODU s dnia 20 Kwietnia 1909 


Rządowo uprawnions 


dka, eo inne Środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, ułatwiają 
trawienie, wzmacniają. żołądek, ne szkodzą nawet i wtedy, gdy ta- 


Fabryka wód miner. sztucznych i speryal. leczniczych 


pod firma 


R. RZĘĄCA I CHNMIURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrabia pod kontrola komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Giesshibierskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 


stanie, dlatego o wzroście powtórnym nie nioże być mowy, 


Poczem poznaje się istnienie wewnątrz tasiemca ? 
Potem, że sprawia on noszacemu go dokuczciwe boleści, jak kurcze 


sił wiatry i wzdęcie w brzuchu, zemdlenia i zawrót głowy, bezkrwistość, brak apetytu 
lub wielki głód, osłabienie i niochęć do pracy, kwaśne odbijanie się, kruczenie w brzu- 
chu, złe trawienie, posępność i t. d; jako zewnętrzne oznaki można nadmienić: podbite 
czoy, nienaturalną hiałość białek ocznych, blade oblicze, obsypany język, chudość, na- 
brzmienie brzucha. — Puszka CuO pigułek za poprzedniem nadesłaniom 7 kor. 65 hal. 
opłatnie. Do nabycia u: L. Vertes, Adler Apoteke Lugos Nr 80 Bannat. Przy zamówie- 

niu uprasza się o podanie wieku. 


kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. Coao?.... Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBIEGO* anty: 
WYYYVYVYWYJYWGU nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jacobi“. 1227 
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Wózki dla chorych 
i rekonwalescentów 


wózki do poruszanie ręka dla inwalidów, oraz takich, którym nogi 
odmawiają posłuszeństwa — polecane przez powagi lekarskie. Do- 
stawca cywilnych i c. k. wojskowych szpitali, Sanatoryów i t. d. 


Fabryka £. Banmanna Wiedeń VI. Millergasse Glf. 


Katalogi darmo i opłatnie. 


300000006063068 


SUKNA 


i modne materye 
u firmy 


Ant: Tomec 


Eksport sukna Humpolec, Wzo- 
ry opłatnio. 843 23 


0aseasoaceoa80Q 
arząd pasieki Ant. Krasińskiego 


z w Jezierzanaoch ad Borszczów wy- 
{ayla w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
»pła tnie, prawdziwy miód lip ovy w cenie 
7 kor. 50h. a wyborny miód lipo vy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne 
wygszcz”sólnione na kilkn wystawach, tak 
stołowy kasztelański, królewski 1 miody 
itne owocuwe jak Borówczak, Maliniuk, 
ereniak, Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i 
w 5B-ciukilowych blaszankach, wszy 
stro opłatpie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
ło 6k. 70 h. cenniki na żdanie franko. 


Każda kobieta 


znajdzie u mnie rentowny zarobek ubo- 
czny przez ręczne roboty. Prace powie- 
rza się do każdej miejscowości. Prospe- 
kty z gotoweni wzorami pe nadesłaniu 
30 h. w markach. 524 


Emma Beck, 
Wien XX., Brigittenaueriand 30. 


Perry FEYTE POSTE 


Posra 


| 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 


Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30X100 cm. wzmocnio- wynalazku Juliana Józefowicza perfumera 
nych siatka drucianą, złączonych belkami żelazno-betonowemi, niewido- 


cznemi od spodu stropu. 


Zalety tego sysłemn: 

1. Wykonalny dla wszelkich rozpiętości bez podciągów, 
2. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyi, 
3. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu, 
4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu, 
5. Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkach. 

Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce- 
mentowe nadzwyczaj trwałe, w bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza- 
sowe dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 
zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty cho- 
dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły 


Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis. 


Franciszek ZULIANI, KrakRów-Zwierzyniec. 


Konkurs 


Niniejszem rozpisuje się konkurs na oddanie bu- 

dowy szkoły 6-klasowej w Rybaszowicach p. Ło- 

dygowice. Plany i projekta leżą w biurze inspe- 

ktora powiatowego w Radzie szkolnej okręgowej 

w Białej. Bliższych danych udziela naczelnik gminy 
Kubica, Rybaszowice. 
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J -stto najlepsza roślinna farba, które 
można w przeciągu 10 mmut ufar 
bować posiwiałe włosy 


C na kolor czarny. brunatny, szary I blond. 


Cj We Lwowie: u p. A. Bcacocka, nlics 
Hetmańska 4, u Ign. Jahia, Hotel 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
cii Sp; w Krakowie: u Reima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J HavakaiSp. 
droguerju Szewska, Fr. Z potha 
cj iroguerja ul. Sienna oraz innych 
parfameryach. Cena Aakonukor., 8. 
c fakoniki próbne 1.2 kor. 
Przesyłka i skład w Warszawie. 
Nowo Senatorska 2. (1382 


LD 


inżynier-Chemik, 
obznajmiony praktycznie z niektóremi gałę- 
ziami przemysłu chemicznego i chemiozno- 
rolniczego prźystąpi do spółki z niewielkim 
kapitałem (3000 koron) w interesie pawnym. 
Oferty poste restante Kraków, ningne 


EDUN 00 nabycie po zi. za w= Chemik“ 6 3 


Ezko wraz 26 sposakem użycia, Bw 
H. Rubel, przedtem R. Zucker 


Tinta | CZESRIE PIERZE | 
JLE] | - NAJTANIEJ! 
=——p L P o 5 kilo nowych, dobrze 
== NA SZĄ = O r O n dartych K. 9-60, lepszych 
== =. K. 12-—. 5 kilo białych puchowo mie- 
= — T kich, dartych K. 18—, lepszych K. 24— 
= 6« A PENT 9 = Zà rO U yi 0 ni 0 wo 5 kilo śnieżno białych, Aa a 
= = K. 30-—, lepszych K. 36—. 5 kilo naj- 
= = lepszych magnackich K. 48—, 5 kilo 
= = lub 50-60 procent prowizyi śnieżno białych, pachowych, niedartych 
= "| FON R m K. 24:—, K. 30:—, najlepszych K. 36' — 
zh a = otrzyma każdy, kto obejmie sprzedaż mo- || Puch (biały) kolosalnie mięki, za t/, ki- 
—— — Za RS ich szyldzików i towarów alumin'owych. Za- lo K. 3:60, K. 4:80, K. 5:40, K. 6—. 
LNA WODA stępstwo można objąć jako zarohek ubo-|| Wysyłka radni 6 aa OŁ AA 
czny. Towary alum'niowe sprzedaje się ba- agp = » łk A 
Składy mają w Krakowie: J. Wentzl, apteka ecznie łatwo. Wyjaśnienia i wzory za-|| D- Schnurmacher, dom wysyłkowy 
isni ii p F 4 pierza Taus 238, Czechy. 
Konst. Wiśniewski i Józef Goldwasser. darrao. Niech zatem nikt nie omieszka za- 


pytać się o adres: 1301 1 
Antoni Hruby, Miglitz (Morawy). 


Realność lub willa 


jedna willa, od Krakowa, dom o czterech 

pokojach i kuchni i budynki gosdodaskie 

bardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze- 
dania. 

Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dług po- 
łowa wartości, 

Hotel dwnpiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencji Lu- 
dwika Krassuskiego, Kraków, nlica Flo- 

ryańska 43, I piętro. 3 


Dom I piętrowy 


na przedmieściu Krakowa dobrze się rentu- 
jący. do sprzedania lub zamiany. Wiado- 
mość udzieli Hollinger, Kraków, ul. Miko- 


Oznajmienie. 
Wina do Mszy św. dostać można uks. 
Piotra Krawecza, dziekana w Hanu- 
sowcach Szepes megye, wegry: 
Stołowe białe 40 b., 46 b., 50 h., 60 h., 
70 h., 80 b. za liter. 
Tokajskie stołowe od 80 h., do 90 h. 
za liter. 
Tokajskie samorodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu“ liter: 5, 6, 8 kor. w be- 
czkach, a we flaszkach liter o 30 h.. 
drożej. 39 


Mailepszem jest: 


Cacao Bensdorpa 


Cacao oszczędnościowe Bensdorpa 


W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


'I[gnacego Wurma. 


chory nie doznaje żadnego bólu i osłabienia, ani nie rujnuje żoła- * 


siemca niema. — Tasiemiec wraz z głową wychodzi w zniszczonym ' 


żołądkowe, wymioty, uczucie ściśnienia brzusznego, jak gdyby kłębek aż do szyi się wzno- ; 


1201 | 


W NIS NINS NI SA NO 
akiad artystyczno- 


l 4 kamieniars. i budowl. 


Jozefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- S$ 
wych pomników z pia- $ \ 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejsen i na pro- SP 
wineyi. Telefon 759.-Q 


AYOYI OYLY O 


Najlepsze i najtańsze źródło zakupna 


ABA 


nstrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma- 
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce- 
nach fabrycznych. 

Dobre skrzypce K. 4:80, 5:50, 6-—, 6:80, 7:60. 
Do tego smyczek K. —'80, 1+—, 1-40, 1:80, 
2-—. Najlepsza ręczna harmonia K. 4:80, 
5:20, 5:40, 6.20. Cytry koncertowe K. 15—, 
18—, 25—. Cytry akordowe K. 3:50, 4—, 
' 6—. Żadnego ryzyka. Wymiana dozwolona 
i ewent. zwrot pieniędzy. 

Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad Briix Nr. 692 (Czechy). 


Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 
na żądanie darmo i opłatnie. 


w średnim wieku znająca się na krawieczy- 
źnie i gospodarstwie domowem na wsi — do- 
brze polecona znajdzie posadę we dworze 
od 1-go Maja Zgłoszenia do redakcyi Gło- 
su Narodu pod M. M. 540 


Wydawnictwa 
Poisklego Zwiazku chrześcijańsko-socyalnego 


Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu“ p. t.: 


Program Żydowski 


wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychana szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec- 
nej chwili. 
Cena egzemplarza wynosi tyłko 4 hal. 
Z opłatą pocztową $ hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz 
z opłatą pocztową wynosi 50 hal. 


Z. „Program Polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko-Socyalnego", (Str. 80). 


Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal. 


Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“. 


METODĄ BERLITZA 


udzielają 


lekcyi osobnych i zbiorowych: 


F Tańcnz , wyższeni wykształ 
Anglik z wyższem wykształ. 


Niemiec z wyższem wykształ. 
Kraków, Floryańska 25, I p. 


Wyszło z draku: 


„Tajemnice powodzenia 
w życiu 
przez Dr. M. Harweya. 
Treść: W towarzysiwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so- 
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro- 
dek na znużenie, Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d. 
Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 h., za zaliczka 2 kor. 10 hb. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu* uł. 
św. Krzyża *. 


ZAŁOŻONY W ROKU | 
u 


ZAKŁAD 
ARTYST.- KAMIENIARSKI 
ERACI TREMBEGKIGH 


w Hrakowie, Rakowicka I. 7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
ij wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- 
robowców i pomników tak w 


ści 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 


piaskowca marmuru i granitu. 
<p> <P> <P> <p> 


Zastępców 


poszukujemy na szereg okręgów. Warunki 
dla nich bardzo korzystne; prowizye nieomal 
całe wypłacamy zaraz. Praca nietrudna; za- 
robić można do kiłkadziesiąt koron dziennie, 
także pobocznie. Zgłoszenia (tylko od osób 
Bumiennych, trzeźwych i pilnych) pod adre- 
sem: Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań- 
Posen, W. Garhary 37 (Gr. Gerbertr.) 525 5 


w średnim wieku, inteligentna, obywatelka, 
pobierająca obecnie 80 K. renty miesięcznie 
z braku znajomości poszukuje na tej dro- 
dze towarzysza życia w celach małżeńskich. 
Warunki: wdowiec lub kawaler od lat 40 
do 60, na posadzie rządowej lub emeryturze 
prawego charakteru i domator. Rzecz tra- 
ktuje się powaźnie i na anonimy nie odpo- 
wiada się. Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „Głosu Narodu“ pod literami A. K. 574 


Porter = | 
żywiecki 


z Arcyksiążęcego browaru, nie ma- 
jacy konkurencyi. 

Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 

św. Anny 3. 424 0 


Podróżujących 


za prowizyą poszukuję. Tylko posiadajacy 
pierwszorzędne referencye będa uwzględnia- 
ni. Pierwszeństwo mają ci, którzy pracowali 
w dziale maszyn rolniczych. Zgłoszenia przyj- 
muje Adninistracya „Głosu Narodu.“ 
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W pierwszych dniach kwietnia r. b 
z druku trzecie poprawne wydani 
t . 


p. t.: 
Rachunek sumienia 
co do obowiązków i grzechów, odno 
każdego przykazania, z oznaczeniem 
kości różnych win dla nłatwienia sp 
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubil 
misyj, rekolekcyj, pierwszej komunii ś 
przez 
Księdza Colomb'a 
Misyjonarza apostolskiego i t. d. 
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wądolny 
Prałat Kap. Krak. 
Kto nadeszłe w znaczkach pocztowych 
kwotę K. 1:35 do 
Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiegce 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w płć 
tuo angielskie, miękko, natychmiast po wy 


Śściu, franco. 

Masło Stołowe <tęeenak "16 
54 jr i 

Wyborny miód iż 5 żwsueż” 


sieki 5 kg. blaszanka K. 8:10, wysyła za 
liczka [. M. Farba Podhajce Nr. 77. 4n 


Agenci sumienni 


mogą otrzymać zastępstwo ruchliwej i. 
dnej firmy polskiej, przynoszące im wę 
zyski. Znajomości fachowych i kapitsię 
nie wymaga. Wszelkie szczegóły bezpie, 
Zęłoszenin pod L. 526 do Aminisyj, 


2 czeladników 


krawieckich przyjmie natychmiast Edi- 
chok Bytom G. SI., Kirchstrasse 11. 4 
Około 20 lat istniejacy 


W Łobzowie pod Krakowem t 


e s 4 
do wydzierżawien 
30 morgów łak. 
Wiadomość bliższa u właściciela domu w- 
kowie przy ul. Mikołajskiej L. 5, I p», 
I. Do ulokowan 
Kilkadziesiat tysięcy koron na kipotely. 


alności w Krakowie, oraz jako pożyczkę- 
dowiane. i) 


2. Poszukuje si 


zaraz do kupna dwie kamienic- 
towne w dobrym stanie, 


3. Ładny mająt 
niedaleko Krakowa do sprzedania 


Wiadomość w kancelaryi Adw. Dra F.a- 
sila w Krakowie, Karmelicka 16, I. 


L. 4240, 


Podgórze dni. 16 kwletniajy, 


Konkurs 


Magistrat miasta Podgórza rozu- 
je konkurs na posadę II sekretar 
Do pesady przywiązane są po'y: 
I. a) płaca zasadnicza 2800 Kor. 
b) dodatek na mieszkanie w wy- 
kości 20 '/, płacy zasadnicz 
c) prawo do 4 pięcieleci w wo- 
kości 10%, płacy zasadnicz 
d) prawo do dodatku osobistego 
25 latach służby w wysości 
do 150/, płacy zasadniczej. 
[I. prawo do emerytury. 
Kandydaci wykazać się winni d 
dem ukończonych nąuk prawni yu 
z 3egzaminami państwowymi i _ 
letnią praktyką konceptową w” Wie 
administracyjnym przy Magistrć, „ib 
przy rządowej władzy polityczi 
też przy Wydziale krajowym, a neo 
przedłożyć dowody: 
1. wieku nie wyżej jak 40 lat. 
2. znajomości języka krajowego i m 
mieckiego. 
3. obywatelstwa austryackiego. 
4. nieskazitelnego życia. 
5. świadectwo zdrowia. 
Podania ostemplowane należy wn 
sić do Prezydyum Magistratu do 1-; 
czerwca 1909. 


Burmistrz 
Fr. Maryewski m. p. 


Pomocnik handlow: 


fachowiec droblazgowy 
energiczny, zdolny ekspedyont jak równi; 


uczeń , 


zamiejscowy z ukończoną II kl. szkół śrl 
dnich mogą znaleść posadę w handlu 
1 Kraków, 
Stefan Porębski anek 
Oferty nieuwzgiędnione pozostaną bez o 
powiedzi. 3 


|L. AKSMANN 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 


Nr. Telefonu 949. 


4 
) 


poleca 


Szynki, pragskie i domowe w najle- 
pszym gatunku. Wyborne kiełbasy tu- 
chowskie, litewskie i dębowieckie. Pa- 
sztety z drobiu i dziczyzny. Galantyny 
różnego rodzaju. Majonezy i auspiki 
z ryb, homarów i t. p. 1 


Ceny najniższe. 


Nieszczęśliwa kobieta 


utraciwszy w Rosyi podczas rozruchów męża 


i syna — a sama z powodu gruźlicy kosci 


nie mogąc niczem się zająć i zapracować na 


swe utrzymanie — prosi litościwa serca o po- 
moc — aby módz wrócić do swej rodziny. 
Łaskawe datki przyjmuje Admiulstr. Głosu 


Narodu dla H. M. 
[7 D) 
Od 1 korony p 


Sukienki dziecinne 
od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do rohoty: ulica Po- 
welska i- 15, IT pietro front. 


Poleca w wielkim wyborze 


C. SZCZURKOWSKI Gry i zabawki ogrodowe, Piłki nożne 


KRAKÓW, GRODZKA 2. (Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety. 


Nakiadem Spółki Wydawnicaej „Postęp“ stow. zarejęstr. z ogran. poręką. 


i! 


Nowośc 
Disb 

Geny nizkie, 
Drukarnia „Głosu Narodu" 


Diabollo 
Alla. 


Nowości! 
ollo 


Towar doborowy. 


w Krakowie ul. św. Krzyża 7. 


p 
t 


